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Glossy.
W  spraw ie naszej drużyny reprezentacyjnej.

Szanowny Panie. R edaktorze! Przeczytaw szy uwagi 
na tem at składu naszej reprezentacji, nadesłane „Tygo­
dnikowi Sportow em u" przez Jego czytelników, mam z a ­
szczyt prosić Sz. Pana R edaktora o łaskaw e zamieszcze­
nie moich kilku uw ag na powyższy tem at w Jego po- 
czytnem  piśmie.

Z uw agą przeczytałem  szereg projektów  składu re­
prezentacji, zamieszczonych pod rubryką „Glossy". I prze­
konałem  się, że w każdym  projekcie w ystępują gracze 
2 kategorji. Lokalne gwiazdy, faworyci, to  jedna kate- 
gorja, zaś drugą stanow ią gracze okrzyczani i reklam o­
wani przez prasę. I teraż zrozumiałem staje się dla mnie 
fakt, nad którym  się długo zastanaw iałem , niew staw ia- 
nia graczy łódzkich do reprezentacji, a naw et do team ów 
próbnych. Bo skądże mogą panowie z PZPN znać graczy 
łódzkich dlaczego m ają uważać graczy tych za dobrych, 
kiedy ich nikt nie reklam uje? Bo przejechać się trochę 
po w s z y s t k i c h  ośrodkach sportowych Polski nie warto 
tym  panom ! Mają przecież Cracovię, a od biedy i inne 
drużyny k rak o w sk ie!

Teraz przynajm niej, kiedy w reprezentacji przeciw 
Finlandji opróżniło się kilka, stale przez Cracovię „dzier­
żawionych" miejsc, musi Komisja Trzech wystawić g ra­
czy łódzkich. Tacy gracze, jak Cyll (ŁKS), Karaś (K. S. 
28 p. S. K.), lub Kubicy (K. Turystów), nie powinni być 
pom inięty it i.

Uwzględniwszy powyższe, proponuję następujące 
team y:

P r z e c i w  R u m u n j i :  Loth II (P o l) ;  Gintel, Fryc 
(Crac.); Spojda (W arta), Cikowski, Synowiec (Crac.); v 
Kubik II (Tur.), Kuchar (Pogoń), Kałuża (Crac.), Garbień 
(Pogoń), Sperling (Cracovia). R ezerw a: W iśniew ski (W i­
sła), Karaś (28 p.), Kubik I (Tur.), Staliński (W arta).

P r z e c i w  F i n l a n d j i :  Loth I I ; Karaś, Klotz (Ju ­
trzenka); Spojda, Kubik I, G ieras; Kubik II, Kuchar, S ta­
liński, Garbień, Landm ann (Mak.). R ezerw a: Wiśniewski, 
Cyll, W itkowski (Czarni), Bacz (Pogoń).

Łódź, 16/8. 1923 r. Łodzianin.

Szanowny Panie Redaktorze! Chciałem także zabrać 
głos w spraw ie reprezentacyjnej drużyny Polski na naj­
bliższe mecze m iędzypaństwowe, jakie nas w krótce cze­
kają, t. j. z Rumunją (2 IX.) we Lwowie i z Finlandją 
(23 IX) w Helsingforsie.

Rok tem u, kiedy doszło do zawodów z Rumunją, 
w ystaw ił PZPN bardzo słaby team , będąc widocznie 
z góry przygotow anym  na pewne zwycięstwo; doszliśmy 
więc już w tedy do przekonania, że żadnego przeciwnika 
nie należy z góry osądzać, lecz do każdych zawodów 
m usi przypuszczalny skład odbyć 3 —4 treningów. Któż 
może wiedzieć, jakie niespodzianki pokaże nam tegoro­
czna reprezentacja R um unji? Czy Komisja Trzech znowu 
na 3 dni przed zawodami pomyśli o „treningu" rep re­
zentacji? Skutki takich błędów  dobrześm y odczuli po 
ostatniem  spotkaniu z Jugosław ją (3. VI. br.).

Tosamo odnosi się do zawodów z Finlandją. Nie 
przew idujm y więc znowu (pewnego) zw ycięstw a, gdyż 
skutki lekceważenia tych zawodów mogą być przykre, 
(Finlandja—Niemcy 2 :1 ) .  Nasze pierwszoklasowe kluby 
posiadają obecnie dość jednostek, k tó re  m ogłyby wcho­
dzić w  rachubę przy wyborze graczy reprezentatyw nych. 
Jako  szkielet drużyny uważam  graczy Cracovii za naj­
lepszy.

Skład nasz przeciw Rumunji powinien być następu­
jącym : Loth II; Gintel, Fryc; Styczeń, Cikowski, Syno­
wiec; Słonecki, W acek Kuchar, Kałuża, G arbień, Sper­
ling. R ezerw a : W iśniewski, Staliński, Spojda.

Skład team u przeciw Finlandji będzie m usiał ulec 
zasadniczej zmianie z powodu w yjazdu Cracovii na tou r­
nee do Hiszpanji. Sądzę jednak, że drugi garn itur także 
(po racjonalnym  treningu) należycie reprezentow ał będzie 
barw y Polski. Skład proponuję następujący: Loth I I ;  
Kaczor, K a ra ś ; Gieras, Loth I, Spojda; H am burger, S ta­
liński, W. Kuchar, Garbień, Schneider I.

Powtarzam , że i ten przytoczony skład m usi nale­
życie przygotować się do zawodów z Finlandją.

Rzeszów, 16. VIII. 1923. E dgar.

Szanowny Panie -R edaktorze! Upraszam  uprzejm ie
0 zamieszczenie poniższego art>kułu na łamach najbliż­
szego num eru „Tygodnika Sportow ego". .Spraw a, którą 
poruszam  jest ważną i aktualną, sądzę, że Komisja Trzech 
nie powinna się kierow ać przy ustaw ianiu reprezentacji 
wyłącznie własnymi m otyw am i, ale posłuchać także głosu 
innych sportowców. Toteż uważam, że każdy, kogo ta 
spraw a interesuje, ma praw o wypowiedzenia się na łam ach 
jedynego w Polsce napraw dę poważnego pisma sporto* 
wego, jakim  jest „Tygodnik Sportow y".

Zbliżają się zawody Polska —Rumunją, a z tem  i po­
trzeba jaknajrychlejszego ustaw ienia składu naszej d ru­
żyny. Należy bowiem dać możność naszej reprezentacji 
odbycia kilku treningów  przed meczem, by nie wyszła 
na boisko jajco bezbarwny zlepek pojedynczych graczy, 
zupełnie się w grze nierozumiejących.

Najlepszym, zdaje mi się być skład taki. W  bramce 
Janek  Loth, albo Mietek Kuchar, pewniejszym  jednak 
będzie Janek. W obronie Fryc z Gintlem, jak  zawsze nie- 
rozłączalni. Najtrudniej będzie w ybrać odpow iednią po­
moc. W łaściwie należy się posługiwać w meczach rep re ­
zentacji graczam i rutynow anym i, a takimi z pewnością 
są Spojda, Cikowski, Synowiec. Z pow odu tego jednak, 
że Rumunją zbyt groźnym  przeciwnikiem  nie jest, nie 
zaszkodziłoby zrobić maleńki eksperym ent i pomocników 
Cracovii zastąpić graczam i innymi. I tak  na środku po­
mocy Loth I z Polonii, na praw ej Gieras, albo Gebethner, 
na lewej Spojda. W ataku na praw em  skrzydle powi­
nien zagrać Słonecki, albo H am burger. Na łącznikach 
Reyman i Wacek, na środku rutynow any Kałuża, na le­
wem skrzydle Sperling. Ew entualnie atak m ożnaby było
1 tak  ustaw ić: na miejscu Kałuży W acek, na lewym 
łączniku Przybysz z W arty, lub pow racający do dawnej 
form y Garbień.

W arszaw a 13/8. 1923. (*. *.)

Ośmielony łaskaw ością traktow ania przez Sz. Re­
dakcję wszelkich projektów  i zdań (często naw et niezna­
nych Jej osób) — przesyłam  i ja  Sz. Red. sw ą notatkę 
w tej nadzieji, że nie znajdzie ona w rękach Red. gor­
szego od innych losu.

Będąc sportowcem  i m ając na względzie dobro 
i dobre imię sportu polskiego, proponuję na zbliżające 
się zawody m iędzypaństw ow e następujące składy:

1) z Rumunją: Loth II; Gintel, Fryc; Synowiec, Ci­
kowski, Spojda, (względnie G ebethner I z Pol. w arsz.); 
Sperling, Kuchar W acek, Staliński, Einbacher, Niziński, 
ew. H am burger z Pol. warsz.).

2) z Finlandją: Loth II; Kaczor, Karaś I ; Spojda, 
(wzgl. Bułanow II, iub Gieras) Loth I, G ebethner I ; Sło­
necki (ew. Kowalski), Kuchar Wacek, Staliński, E inba­
cher, Niziński (Ham burger).



Zaznaczam, że w  ustaleniu tego składu kierowałem 
się przedew szystkiem  formą, w jakiej się gracze obecnie 
znajdują. Zaobserwować to  miałem możność osobiście, 
gdyż, podróżując często po Polsce, byw ałem  na licznych 
bardzo zawodach wszystkich najlepszych w Polsce ze­
społów.

Chciałbym jeszcze wkońcu podkreślić, że w dobrej 
formie znajdują się obecnie, zw łaszcza: Staliński, Einba- 
cher, G ebethner I, Loth II, H am burger i Słonecki. R e y  
Wan I, tak  doskonały w sezonie wiosennym, obecnie w y­
kazuje niestety bardzo duży spadek formy, toteż wobec 
świetnej form y Stalińskiego i E inbachera wchodzić w grę 
nie może.

Nie trzeba chyba zaznaczać, że składy te w ym agają 
jednak (rzecz oczywista) dłuższego i b. usilnego treningu. 
Pow inna o tem  pam iętać Komisja Trzech, bo inaczej 
może się to  skończyć dla nas bardzo niefortunnie. Uti- 
nam falsus vates sim ! Z prawdziwem  poważaniem

W arszaw a 16/8. 1923. Sportsman.

Szanow ny Panie Redaktorze! W obec nadchodzących 
z różnych ośrodków  sportow ych projektów  team ów  re­
prezentacyjnych Polski w spotkaniu z Rumunją i Finlan 
dją, racz Sz. Panie Redaktorze i tych słów kilka umieścić.

Faktem  niezaprzeczonym  już jest, iż hegem onja 
Małopolski w sporcie m inęła bezpowrotnie. Kongresówka 
niezbicie dowiodła, iż honoru sportu polskiego potrafi 
bronić z godnością. Dziwnym się też nam w ydaje ten 
zaślepiony punkt widzenia tych, którzy nasze team y 
ustawiają.

. D latego też proponuję ustaw ienie naszego team u 
'iw następującym  składzie: Loth II; Gintel, Karaś (28 p. p ) ;  

Synowiec, Cikowsfti, Kubik Stefan (T ur.); Sperling, Gar­
bień, Kubik A leksander (Tur ), K uchar, Niziński (W arta).

Łódź, 16/8. 1923. Ł . W.

A więc w dniu 2 września jedenastu najlepszych 
piłkarzy naszych zmierzy się z reprezentatyw ną drużyną 
sąsiadującej z nam i Kumunji. Już tylko kilka dni dzieli 
nas od tego czasu, w którym  na boisku jednej z drużyn 
lwowskich spotkają się w sportow em  współzawodnictwie 
jedenastki obu tych państw . Musimy za w szelką cenę 
postarać się, aby osiągnąć sukces jaknajw iększy i jak- 
najw spanialszy. P rzy  dobrej organizacji, dobrej woli na­
szej komisji, ustawiającej team, ambicji i ofiarności wy­
brańców, którym  przypadnie w udziale zaszczyt bronie­
nia barw  państw ow ych, o zwycięstwo będzie nietrudno. 
Nasze „repki" widziały już czerwone koszulki W ęgrów, 
żółte Szwedów, niebieskie Jugosłow jan i potrafiły sta- 

 ̂wić im czoło i nie przyniosły nam dotąd wstydu, ani też 
nie skalały imienia sportu polskiego. Jeżeli zaś weźmiemy 
pod uw agę i to, że w  zeszłym roku nasz drugi garnitur, 
potrafił uzyskać w Czerniowcach (a więc na obcem boi 
sku i po uciążliwej podróży) wynik nierozstrzygnięty, 
możemy mieć optym istyczne m yśli i poglądy na przy* 

i szłość. Nie należy jednak przeciwników lekceważyć, gdyż 
mogłoby to  mieć fatalne skutki, toteż zadaniem PZPN-u 
będzie ustaw ienie jedenastki, w skład której weszliby 
gracze napraw dę najlepsi i napraw dę godni tego zaszczytu. 
Niech wszelkie animozje klubowe będą usunięte na bok, 
niech patrjotyzm  dzielnicy niem a tu taj miejsca. Pam ię­
tajm y, że chodzi tu  o dobro sportu polskiego.

Przejrzyjm y listę kandydatów. Na bram karza mamy 
3 aspirantów : Popiela, W iśniewskiego i Loth II. W ybór 
tu  je s t dość ła tw y: Janek  Loth jest obecnie w najlepszej 
bezw zględnie formie. Ani „Miciu1*, ani Popiel, nie m ogą mu 
narazie dorównać. To też on powinien stanow czo zająć 
m iejsce w bram ce. Po groźnym  okresie słabości pow ró­

cił on znów do swej dawnej kondycji i jest znowu tym  
dawnym  Jankiem , którym  się zachwycały drużyny za­
graniczne i którego nam szczerze zazdrościły. Co do 
obrony, to musimy znowu wstawić nierozłącznych obroń­
ców Cracovii (Gintel —  F ry c ) ; żadna inna para  nie za­
stąpi ich godnie. Z praw ym  pomocnikiem jest gorzej. 
Spojda, Schneider, Styczeń, G ebethner, są sobie rów no­
rzędni, choć żaden z nich niema wym aganej „klasy". 
Najodpowiedniejszym jednak zdaje się być Spojda. Cikow­
ski powinien sbnow czo  pozostać. Lepszego środka po­
mocy nie mamy. Lewym powinien być Synowiec, choć 
Gieras niew iele mu ustępuje. Rutyna m eczowa jednak, 
otrzaskanie w  spotkaniach międzynarodowych, dają mały 
plus sędziwej „cioci" Cracovii. Najwięcej kłopotu mamy 
z atakiem . Tylko Sperling pozostanie na lewem skrzydle, 
mimo spadku formy./ Z tró jką środkow ą — bieda. K a­
łuża, Garbień, Einbacher, spadli z formy znacznie, nato­
m iast Staliński, Bacz, podnieśli ją. W edług mnie (w osta­
tnich czasach widziałem ich w szystkich) najodpowied- 
niejszem  byłoby w staw ienie Bacz, Staliński, Kuchar, lub 
Reyman, Staliński, Kuchar, albo wreszcie Staliński, Ka­
łuża, lub Reyman, Kałuża, Kuchar. P ierw szą z tych kom ­
binacji uważam za najlepszą. I wreszcie praw e skrzydło. 
Tu jaknajgoręcej popierałbym  nową „gw iazdę" na tem  
stanow isku —  H am burger (Pol.). Nasz w arszaw ski „Arno- 
rek" gryw ał już na wielu pozycjach, bo i w obronie 
i w pomocy i na łącznikach (obydw óch!) i na środku, 
ale na żadnej pozycji nie w ykazyw ał ty le talentu, co 
w łaśnie na praw em  skrzydle. Widziałem w ostatnich cza­
sach Zimowskiego, Nizińskiego, Millera, Słoneckiego 
(wszyscy oni są pretendentam i na stanowisko praw oskrzy- 
dłowego), ale żaden z nich nie podobał mi się tak , jak 
H am burger właśnie, toteż wstaw ienie jego do reprezen­
tacji uw ażałbym  za najbardziej stosow ne i najbardziej 
odpowiednie. Trener Vienny, Studnicka, zachwycał się 
nim poprostu. Tosamo i inni znawcy footballu.

Reasumując to wszystko, skład drużyny powinien 
wyglądać następująco: Loth II (Pol.); Gintel, F ryc (Cr.); 
Spojda (W arta), Cikowski, Synowiec (C r.); H am burger 
(P o l), Bacz (Pog.), Staliński (W arta), K uchar (Pog.), 
Sperling (Cr.). R ezerw a: W iśniewski (W isła), Klotz (Jutrz.), 
Reyman (Wisła).

Skład taki może się w ydaw ać nieodpowiednim w y­
znawcom zasady budow ania reprezentacji na szkielecie 
jednej drużyny. Ale to jest przy obecnym stanie drużyn 
naszych zupełnie niemożliwe, gdyż żaden klub nie stoi 
obecnie na poziomie takim , któryby był o klasę lepszym  
od innych klubów. Ani Cracovia, ani żadna inna drużyna 
nie stoi na takim  poziomie. \

Sądzę, że nasza reprezentacja w yda z siebie maxi- 
mum energji, aby w yjść ze spotkania z jaknajlepszym  
wynikiem, czego jej cały nasz św iatek sportow y z serca 
życzy.

W arszawa. M. W -icz.

Proponuję następujący skład team u Polski przeciw 
F inlandji: Loth 11 (Pol.); Kaczor (Wisła), Klotz (Ju trz .); 
Bułanow II (Pol.), Loth I (Pol.), G ebethner (Pol.); Ham­
burger (Pol.), Reyman (W isła), Staliński (W arta), K uchar 
(Pog.), Słonecki (P o g ). Rezerwowi: W iśniewski (Wisła), 
Czyżewski (Pol), Spojda (W arta), Niziński (W arta). Uwa­
żam, iż proponowany przezem nie atak, m ając za sobą 
pomoc Polonji, k tóra znajduje s i ę , obecnie w św ietnej 
formie, potrafi dużo zrobić. K. N .

Proponuję następujące składy repr. Polski na mecze 
z Rumunją i F in lan d ją :

Przeciw Rumunji: Loth II; Gintel, K araś; Gebe



thner, Cikowski, Synowiec ; Ham burger, K uchar, Staliński, 
Garbień, Sperling. R ezerw a: W iśniewski, Kaczor, Loth I,
Bułanow 11. ,

Przeciw Finlandji: Loth II; Karaś, K aczor; Gebethner, 
Loth I B ułanow ; H am burger, Kuchar, Staliński, Garbień, 
Słonecki. R ezerw a: W iśniewski, Klotz, Krumholz, Reyman.

W arszawa.

Co się tyczy składu reprezentacji Polski przeciw 
Finlandji dn. 23/iX  br. sądzę, że najlepszym  byłby na­
stępujący:

W iśniew ski; Klotz, Offen; Gieras, Loth, Spojda; 
Słonecki, Garbień, Kuchar, Bacz, Krumholz, lub Miller.

Sambor. *

Pro jek t mój odnośnie do zawodów P o lsk a—Fin-
landja jest następujący:

Loth II; Kaczor, K lotz; Szneider, Loth I, Spojda; 
H am burger, Reyman, Kuchar, Garbień, Słonecki. Kezerwa: 
Heim, Bułanow, Bacz.

Pułtusk. * »• *'•

Ze św iatka rzeszo w sk ieg o ,
1) Zarząd Resovii nie uw ażał za stosow ne zapro­

sić na komers, urządzony po meczu Cracovia -  Resovia, 
sędziego p. Molknera. Głupota, czy brak taktu!

2) Po zawodach Makkabi —Resovia otoczyła pu­
bliczność dorożkę, w której jechał sędzia p. Brand i ob­
rzuciła go błotem  i kamieniami. Tylko dzięki energiczne­
m u w ystąpieniu graczy Makkabi nie przyszło do pow aż­
nych wykroczeń. O rganów Resovii, ani policji nie było. 
KZOPN powinien w zarodku tłum ić podobne wypadki.

3) Ładnie w ypadło śledztw o W ydz. Gier i Dyscy­
pliny w spraw ie anorm alnych stosunków  w Rzeszowie, 
Delegata W. G i D. p. Pasterza  form alnie zamknięto 
w  pryw atnem  m ieszkaniu jednego z tutejszych sporto- 
rooów i przysłano mu do przesłuchania kogo tylko zła­
pano na ulicy. Ciekawie m uszą w yglądać te  protokoły!

W spraw ie zw iązk ów  sp ortow ych  m łodzieży.
Szanowny Panie Redaktorze! W jednym  z ostatnich 

arów  „Tygodnika Sportow ego" ukazał się artykuł p. N. 
R. pod tytułem  „Związki sportow e m łodzieży". W tym 
artykule autor staw ia szereg słusznych zarzutów  pow yż­
szym klubom , naw ołując jednocześnie młodzież do w stą­
pienia do poważnych związków sportowych. Zgadzam 
się z tem  w szystkiem , lecz chcę zabrać głos w tej spra­
wie, aby w ykazać, że uczniowskie kluby tw orzą się w prost 
z musu. W eźmy następujący przykład: Na początku r. b. 
postanowiłem wraz z kilku kolegam i w stąpić do K. S. 
Polonia. W ykupiliśmy deklaracje i pozostało nam jedynie 
uzyskać, dw a podpisy czynnych członków kląbu. Okazało 
się jednak, że w tem był sęk sprawy. Zwracaliśm y się 
do wielu członków i zawsze bezskutecznie. W szyscy się 
tłumaczyli, tem, że nas nie znają. W reszcie po miesiącu 
kłopotów i zabiegów zaniechaliśmy naszego zam iaru i po­
stanow iliśm y założyć szkolny klub z sekc jam i: piłki no­
żnej, lekkoatletyki i sekcją gier ruchowych (voley-ball, 
piłka graniczna). Kierownikiem klubu został nauczyciel 
gim nastyki naszego gimnazjum, więc bądźcobądź facho­
wiec. Kwestja placu została rozwiązaną w ten sposób, że 
otrzym aliśm y boisko ' w ogrodach im. Rau na 2 — 3 go­
dziny 2 razy tygodniowo: Klub więc ma nadzieję szyb­

k ie g o  rozwoju.
Z tego w szystkiego widzimy, że trzeba starać się 

udostępnić m łodzieży w stęp do poważnych klubów , a po­
tem  dopiero odradzać tw orzenie uczniowskich związków..

W arszawa. L . S.

Humor sportowy.
Zagadki.

Nie każdy zowie się Kato...
Cóż więc chcą od niego, Boże?
G w iazdą nie jest, ale za to 
P ierw szym  m iesiącem  być może.

wGeleis m eister" w kw estjach prawa,
Cny mecenas, ju-czekista,
Na Cycerona zakrawa,
Exprezydent i b u n d  * ) - z i s t a .  •) k z o p n .

Prezes i lekarz —  niestety,
Podróżny pełen kłopotów,
Leczy cierpiące kobiety,
Czyż sportu  uleczyć nie gotów ?

Pisze gadki i zagadki,
Satyryczne i złośliwe.
Konia z rzędem ! Kto odgadnie 
I na jego imię wpadnię,

44“
Piłko, kochanko moja! Ty jesteś jak  likier...
Ile Cię cenić trzeba, wie każdy polikier,
Co zwykł na meczach patrzeć pełen dumy,
Rychło mu trzeba będzie uspakajać tłumy.
Ty jesteś świętem marzeniem sportowca,
Jako  jest św iętą dla barana owca.
Tyś je s t ftielada ryw alką kobiety,
A chociaż inne posiadasz zalety 
—  Kopie Cię każdy.
Twój „cycek" szczęśliw graez do ust ujm uje 
I dmucha dotąd, póki nie poczuje,
Żeś jędrna, tw ardą. Bo w tedy je s t godna 
Zabaw y pierś Twa pełna i dorodna.
Gardzi gracz Tobą, gdy rozsznurow ana 
Swobodnie leżysz przez noc aż do rana.
Ty nam dostarczasz codzień niespodzianek,
Dla Ciebie kopie bliźnich Twój kochanek.
Ty —  sroga zmuszasz nędznika bram karza,
Że się tak w bólach „pogolow ych" tarza.
Czasem znów skrzydło na aucie się złamie,
Dopóki sędzia nie gw izdnie: „po kramie". 1 
Dzisiaj zabaw a z Tobą nie je s t zdrożna,
Bo się publicznie Tobą chlubić można,
Ty suggerow ać nam  tłum y potrafisz,
Gdy się ukaże footballowy afisz.
Przez Ciebie rosną dziś te  bohatery,
Co imię ich b rzm i: „nóg czterdzieści cztery".

Przysłow ia.

„Baba z wozu, koniom  lżej" — rzekł sędzia Zie­
m iański, wykluczając gracza Koguta na meczu Cracovia- 
Makkabi.

„Gdzie drw a rąbią, trzaski lecą" — dziewięciu ran ­
nych Łodzian opatrzył lekarz Zapałowski po meczu Union- 
T. K. S-

„Gdzie się dwóch bije, trzeci „dostać" gotów " —  
pom yślał sędzia Majcher i odgwizdał zawody Podgórze- 
Korona.

„Człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi" — uspra­
wiedliwia się gracz, strzelając w aut.

„Na upór niem a lekarstw a" —  Makkabi zostaje 
w B-klasie, Satyr.



Przegląd sportowy lokalny.

15/8. Z w i e r z .  Kl .  Sp .  — S p a r t a  1 : 0  ( 1 :0 ) .  
Ponowna w alka między powyższemi drużynami, rozegrana 
z wyższego rozkazu na skutek  pro testu  Sparty z nie­
wiadomej przyczyny. Uprzedni wynik 1 :1  nie odpowiadał 
Sparcie, musi się więc obecnie zadowolnić klęską. Prze­
w aga w grze Zw. K. S. do przerw y, Sparty po pauzie. 
P ierw szy był szczęśliwszy i uzyskał bram kę. Znaczenia, 
poza dzielnicową ambicją, niema ten mecz żadnego, gdyż 
w rozgryw ce m iędzygrupowej kl. B. o przejście do fi­
nalnych rozgryw ek zwyciężyła Ju ż  definitywnie Olsza, 
nie wiadomo więc właściwie, po co i w jakim  celu od­
byw ają się w łaściwie dalsze rozgryw ki, skoro rozchodzi 
się tu  jedynie i wyłącznie o m istrza K rakow a z. grup 
kl. B., a to się już stało. Nie można jednakże żądać od 
naszego KZOPN. zbyt wielkiego rozum u i celowości zbyt­
niej w przeprow adzaniu m istrzostw , grunt, żeby były roz­
grywki, o cel — m niejsza. — Sędziował pewnie, a naw et 
z flegmą, dobrze ukostjum ow any w „oficjalny dres" p. 
N eiger. — Boisko Wisły. Publiczność Zwierzyńca i Dębnik.

15/8- W i s ł a — J u t r z e n k a  3 : 0  (2 :0 ) . Przeszło już 
w stały system  obecnie całkiem  zwyczajne oszukiwanie 
publiczności. Robią to w szystkie nasze kluby bez wyjątku. 
R eklam uje się drużyny, publiczność spodziewa się pierw ­
szych drużyn, a widzi następnie rezerw y, lub kombino­
w ane w najlepszym  w ypadku zespoły. Niema to żadnego 
celu. Nie mówiąc już o sportow ej szkodzie i finansowo 
musi to przynieść z czasem ujem ny skutek, traci się bo­
wiem zaufanie publiczności, k tóra  w przyszłości nie zjawi 
się naw et wówczas, gdy kom pletne drużyny walczyć 
będą napraw dę na zielonej m urawie. O ile wiemy, to 
wina świadom a Ju trzenki może tu  nie zachodzi, bowiem 
drużyny jej rozbite zostały w Cieszynie gruntownie, 
m ożnaby więc w ytłum aczyć sobie w staw ienie tylko 5 
graczy z 1 drużyny niedyspozycją fizyczną reszty, gdyby 
nie równoczesna wiadomość o rozgryw ce zwycięskie, jej 
rezerw y z W artą w Częstochowie. W isła przynajm niej 
w ystaw iła aż 7 graczy z I. drużyny, w ysyłając resztę 
w  kom binowanym  składzie na otwarcie boiska Soły. — 
O samym meczu znowu niema co pisać, poza tem, że 
bardzo słaby skład Ju trz . opierał się dość skutecznie bę­
dącej w przew adze Wiśle, a często naw et sam W iśniew­
ski był w opałach, mimo, że Kaczor, Stopa, Krupa, Maj- 
cherczyk, W ójcik -  to tyły w cale silne. — Sędziował 
p. W eyssenhoff, gość z W ilna, karcąc często foule swego 
przyjaciela sportowego, p. Obrubańskiego. Obydwaj ci 
znani działacze sportowi dowodzą swymi publicznymi 
aktyw nym i występam i, że znachodzi się jeszcze w śród 
sportow ców  starej daty (u nas n iestety  30— 35 lat to 
już sta ra  data, zagranicą to całkiem  norm alna) garstka 
praw dziw ych sportsm enów , upraw iających sport dla zdro­
wia, dla przyjem ności. — Boisko Jutrzenki. W idzów 2000.

18/8. U r a n i a  — M a k k a b i  II. 1 : 0  (0 : 0) Mistrz, 
kl. C. P ierw sza, ale zasłużona klęska Mak. II. b. r. wo­
góle, a w m istrzostw ie w szczególe. Silniejsza fizycznie, 
am bitniejsza i b. dyscyplinow ana Urania uzyskała zwy­
cięstwo goalem własnym obrońcy Mak. na kw adrans 
przed końcem zawodów. Gorączkowa chęć w yrów nania 
technicznie lepszej Mak. nie odniosła skutku, a niejedno­
lita g ra  i tchórzostw o ataku przez 5 kw adransów  nie 
dały się napraw ić staraniam i ostatnich 15 m. Sędziował 
p. Kornaś b. słabo, zdetonowany przez niemożliwie za­
chowujących się widzów i kibiców, którzy swem postę­
pow aniem  i zachowaniem kwalifikują się na ludzi o w szel­
kim braku wychowania i taktu  w szczególności wobec 
zwycięskiego przeciwnika. Mógłby Zarząd Mak. pouczyć

nieco swych członków, jak  się m ająi zachowywać pod­
czas publicznych meczów i zwrócić im uwagę, że p ro ­
wokacja i niegrzeczność arogancka nie są znamieniem 
ani sportowem , ani kulturalnem . —  Mak. w niekom plet­
nym składzie.

19/8. C r a c o y i a  II —  K r a k o w i a n k a  6 : 1 .  
Zupełna przew aga Crac. II, w ystępującej w silnym skła­
dzie (Strycharz, Alfus, Pychow ski, Ciszewski) i kom bi­
nującej w ataku całkiem pięknie, celowo, krótko i p rzy­
tomnie

O l s z a  — Z w i e r z .  K l u b  S p . 3 : 0  m istrz, kl. B.
19/8. C r a c o y i a  — D i a n a  (Katowice) 7 : 2 (6 : l ) .  

Goście niemieccy z Katowic okazali się drużyną b. sym ­
patyczną, dyscyplinowaną, o pewnem  wyszkoleniu tech- 
nicznem (naszej dobrej II kl.), am bitną, posiadającą kilku 
b. dobrych graczy (środek pomocy i ataku, lewy pom. 
i bram karz). Organizacja i solidarność musi u nich być 
silną, zjechali bowiem z 70 zwolennikami obojga płci, 
udekorow ani w barw y i chorągiewki klubowe. Zacho­
wanie graczy i gości wzorowe. Demonstrowali słusznie — 
tylko oklaskami. — Cracoyia w ystąpiła w składzie b. 
silnym, a m ian.: Popiel, F ryc, Gintel, Synowiec, Chru­
ściński, Styczeń, Sperling, Łańko, Kałuża, Reyman, Zi­
mowski. Trening dla białoczerwonych dobry. Popiel musi 
dużo ćwiczyć, znać u niego silnie brak treningu. Jego 
forma nie przypom ina zeszłorocznej. Pomoc Crac. znacz­
nie słabsza. Dawniej główny fundam ent Cr. jest obecnie 
jej częścią najsłabszą może. Synowiec i Styczeń wyka­
zują już znamiona mniejszej obrotności, mającej swe 
źródło w latach. Cikowskiego nie może nikt zastąpić 
w zupełności, pracow itością ty lko S trycharz. Chruściński 
charakterem  gry bardziej nadaje się na pomocnika, niż 
napastnika. Ją s t on też lepszym  i produktywniejszym  
w pomocy, niż w ataku, musi jednak stale gryw ać w po­
mocy. Znać u niego jeszcze przyzw yczajenia sposobu 
gry napastnika, a jeszcze niewżycie się do nowego spo* 
sobu poruszania się, ustawiania, orjentow ania i współ*' 
grania w pomocy, z powodu jednak mniej subtelnej te-, 
chniki i braku daru kom binacyjnego wolelibyśmy go w i-? 
dzieć na skrajnej pomocy, gdzie niewątpliw ie w krótkim 
czasie ustaliłby sw ą um iejętność i produktywność. Atak 
Crac. jest w tym  zespole w ybitnie kom binacyjną i s ty J; 
Iową maszyną, o dwóch szybkich i sprytnych skrzydłach'4 
z trójką całą nieprzebojową, ale zato technicznie, kom ­
binacyjnie i stylow o wysoko stojącą. Kałuża jest praw* 
dziwym, m isternym  kierownikiem  ataku. Ta charaktery- ■ 
styka daje go całego. Nie jest on niczem więcej, ale też ‘ 
ani o jo ta mniej. Ale jaki dobry jest przeciw ko Dianie 
katowickiej, ale za słaby będzie przeciw Hiszpanji i w re* 
prezentacji.

Gra toczyła się pod znakiem praw ieże zupełnej 
przewagi gospod. w I. połowie, którzy robili z przrm w- 
nikiem, co chcieli. Goście ^ronili się am bitnie i przy­
tomnie. Dwa rzuty karne przeciw nim podyktow ąne uwa 
żamy za zbyt surow e rozstrzygnięcie zupełnie zresztą 
dobrze sędziującego p. Rząsy, do tego wobec drużyny 
znacznie słabszej i grającej zupełnie fair przez cały czas. 
Do przerw y uzyskał atak Crac. kom binacyjnych 5 b ra­
mek. Po przerw ie bez Kałuży (k tóry  znowu doznał kon* 
tuzji bez zderzenia się) z Gintlem na środku ataku, grało 
się system em  jednobackow ym , k tóry  jak  zwykle zamienił 
się w tej części zupełnie otw artej na koncert solowy 
gwizdka sędziowskiego. Obie bram ki gości padły z prze­
bojów niebezpiecznego środka ataku i lew ego łącznika. 
Najlepszy z gości śrokow y pomocnik, nie ustępuje wcale 
pod żadnym  w zględem  naszym  najlepszym  pomocnikom. 
Był on też obok Gintla i Sperlinga, najlepszym  na boisku. 
Widzów niewiele, z powodu dłuższej uprzedniej uiewy.
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O istocie sportu.
Dr. Juljan Vilms, ujawniając w  swej broszurze 

(opracowanej przez p. St. Rudnickiego w  Nrze 27 Tyg. Sport.) 
ujem ne strony sportu, oparł się na błędnem  założeniu, 
k tóre  stało się podstaw ą jego rozumowania. Przede­
w szystkiem  uderza sam a definicja: „Sportem  jest inten- 
zyw na praca pewnej części ciała dla przyjem ności, przy 
znacznym w ysiłku woli i uw agi". W obec tego nie by­
łoby sportem  m yśliw stw o z nagonką, automobilizm, sport
lotniczy, g ra  w szachy (jaka część ciała intenzywnie tu
pracuje?), boks, dźwiganie ciężarów  (gdzie tu  przyjem ­
ność ?). Także m om ent woli i uw agi przy niektórych ga­
łęziach sportu je s t w cale zni­
komym, jeśli tylko użyjem y 
porów nania człowieka ślizga­
jącego się na lodzie, a więc 
sportow ca, z człowiekiem 
spieszącym  przez ruchliwą 
ulicę w iększego m iasta. Zato 
k toś dowcipniejszy i b. do­
m yślny m ógłby z w szelką 
ścisłością objąć tą  definicją, 
poza niektórem i fizjologicz- 
nemi czynnościami człowieka 
i dość intym ne zajęcie Don 
Juana.

Nie chciałbym polem izo­
w ać z autorem , ale trudno 
przecież nie nazwać tej de­
finicji z jednej strony oczy­
w istym  pleonazmem, z dru­
giej zaś określeniem  niektó­
rych tylko gałęzi sportu, chy­
ba że w Estonji, tak  jak  i u 
nas, mówiąc o sporcie, myśli 
się o footballu, wzgl. o za­
wodach footbąllowych. Nie- 
możliwem w ydaje mi się uo­
gólnienie i ujęcie sportu 
w  ścisłą definicję przy róż­
nej jego treści i w ielorakiem  
rozumieniu. Jeden  rozum ie 
sport jako przyjem ną zabawę, 
będącą wypoczynkiem  um y­
słu i nerwów. D rugiem u przy­
św ieca idea: „w zdrowem  
ciele zdrowy ducb“ i sport 
uw aża za ruch, tow arzyszący 
pew nym  czynnościom, przed­
siębranym  jedynie celem uzy­
skania, utrzym ania, lub wzmo­
żenia zdrowia. Trzeci zna tylko sport współzawodniczy, 
w  którym  bierze się mistrzostwa* nagrody i rekordy.

Ju ż  samo rozbicie pojęcia sportu  na te  trzy  grupy, 
w ykazuje, że sport-zabaw a, sport hygjeniczny i w spół­
zawodniczy, mogą się nie godzić i często jeden kierunek 
w yklucza drugi (ale nie musi). Oczywiście nie ty le w teo- 
rji, ile w  praktyce. Dla praktyczniejszego zobrazow a­
nia różnorodności charakteru  sportu podam  przykłady: 
Ćwiczenia lekkoatletyczne. Jeden  skacze, biega, bo go to 
bawi, dając rów nocześnie wytchnienie po całodziennej 
pracy um ysłowej. Drugi treningiem  obiecuje sobie zwięk­
szyć obwód klatki piersiowej i apetyt, a w reszcie inny 
przygotow uje organizm na zawody, gdzie będzie miał 
sposobność popisania się sw ą kondycją fizyczną i gdzie 
zadośćuczyni swej ambicji i miłości w łasnej, pokryw ają­
cej często inne szlachetniejsze uczucia. Przykład drugi.:

W  pływalni ćwiczą sportowcy. Jednym  spraw ia przy 
jem ność zimna w oda i pływ anie w niej, drugim  zależj 
na regulow aniu swej struk tury  mięśniowej, trzeci za ty 
dzień stają do wyścigów i ćwiczą... a znajdą się i tacj 
którzy uczą się pływ ać „na wszelki w ypadek".

W idzimy z tego, że można upraw iać sport w  roz 
maitych celach, oraz z różnych pobudek. Żądza publicz 
nego uznania i am bicja często fałszywa jest m otoren 
ściągającym  sportowców-zawodników. Zdrowie i hygjenJ 
je s t celem sportow ca hygjenisty, uw ażającego sport zi 
środek do osiągnięcia celu. W yczerpanie um ysłowe, zde  ̂
nerwowanie, czy nudy rzucają „pacjentów " w objęcia 
sportu-zabaw y. W szyscy upraw iają sport, ale ciekawe, i*

nie będą się wzajem rozu­
mieli. Każdy z nich jest sports> 
menem, ale każdy innego au 
toram entu.

Zbliżając się do sedna 
rzeczy, chcę powiedzieć, że 
definjowanie sportu, ścishl 
określenie w jednem  zdaniuj 
co to jest, jest niepodobień­
stwem . Sport w dzisiejszem! 
znaczeniu ma różną treść, 
różne rozum ienie i nie tw o­
rzy logicznej, zam kniętej ca* 
łości. Można o nim wiele 
powiedzieć, ale będą to fra ­
zesy i dlatego ogólnie trak to­
wać go nie można. Zasadni­
czo trojaki jest charakter 
sportu (jak już wyłuszczy- 
łem), treścią zaś jego są po­
szczególne działy, jak  tu ry ­
styka, football, kolarstw o, j 
tennis, m yśliw stw o etc. Na­
w et o poszczególnych dzia­
łach nie można w yprowadzać 
ze sportu — całości dobrych 
ani złych stron bez popadnię- 
cia w błąd. Sercu zaszkodzić 
może jazda na row erze, ale 
nie na sankach; gra rozw i­
jać może mięśnie nóg foot- 
balliście, ale nie szachiście, 
k tóry  o nieszczęśliwy w ypa­
dek troszczy się mniej, niż 
myśliwy. Łyżw iarstw o więcej 
da mózgowi spokoju, niż 
automobilizm, a tu rystyk i o 
nałóg (w ujemnem znaczeniu) 
posądzać nie można.

Darujmy sobie więc określanie całokształtu sportu, 
jego wpływ  i skutki, bo to do celu nie doprowadzi. —  
Sport trzeba zgłębiać, badać i krytykow ać w poszcze­
gólnych jego przejaw ach. Traktując każdy dział z oso­
bna, z każdoczesnem uwzględnieniem  jego kierunku (hy­
gjeniczny, współzawodniczy) dojdziem y do konkretnych 
wniosków i wyników.

Reasum ując charak terystykę grup tw ierdzę, że sport 
hygjeniczny nie jest szkodliwym, sport-zabawa może być 
szkodliwym, a sport wyłącznie współzawodniczy zawsze 
jest szkodliwym.

Na poparcie mego końcowago zapatryw ania spró­
buję w  najbliższym  czasie rozw inąć tę  kw estję na szcze­
gółowym przykładzie —  footballu, k tóry  mię dotychczas 
najwięcej absorbował.

Mitczytław Kukla.

O. Kay (kap. W est Ham, Joe  Smith (kap. Bolton W and.)



Zastój w  krakowskim footballu.
Football krakow ski „rozw ija się“ w kierunku od­

wrotnym . Mecze, jakie od szeregu miesięcy oglądamy, ka­
załyby przypuszczać, iż m iasto nasze to jakaś zaściankowa 
prowincja, a nasze kluby, to jakieś nowoutworzone, nie­
dośw iadczone zespoły, pracujące jeszcze w w arunkach 
prym ityw nych, gdzieś tam  nad Rudawą (kanał do W isły 
w padający), bez żadnej form y organizacyjnej, bez planu, 
bez rozum u. Nie wiem, czy przed 10— 12 laty  mogliśmy 
się w ykazać tak  m arnym  sezonem i tak  m arną pracą. 
Gdzież te  daw ne czasy ? Czasy, w których drużyny za­
graniczne były w prost stałymi naszymi gośćmi, czasy 
gościny Slavii, Sparty, Cricketerów, Aberdenu, DFC., W. 
Sportklubu, WAF. Amatorów, Nemzetti, Tórekvesu i tylu 
innych, głośnych i mniej głośnych, ale dobrych zagranicz­
nych drużyn. D ostawaliśm y cięgi, ale i biliśmy niejedno­
krotnie tęgo. W owych czasach jeszcze nie znali nasi 
gracze techniki, taktyki, trybun, boiska zniwelowanego, 
zorganizowanej sekcji footballowej z kierownikam i, tre­
neram i, m asarzystam i, szatniam i, luksusowym  inw enta­
rzem, stróżam i boiskowymi, bufetam i, sanitarną opieką, 
ubezpieczeniami etc. etc. W ówczas jeszcze prezes, k ie­
row nik sekcji i kapitan drużyny, to była praw ie zawsze 
jedna osoba. Członkowie drużyn byli inżynierami i bu­
downiczymi... (a jakże!) i na kilka godzin jeszcze przed 
rozpoczęciem meczu własnoręcznie budowali boisko, g ra ­
nice jego wytyczali i m alowali, bram ki, krzesła i ławki 
dla widzów stawiali, w kasie funkcjonowali, z andrusam i 
i opryszkam i o wolność upraw iania sportu się rozpra­
wiali i dopiero na końcu grali, grali z zaparciem  się sie­
bie, z całym idealnym zapałem młodzieży prawdziwie 
sportow ej. A nikt nie w iedział wówczas jeszcze, co zna­
czy m ajątek klubowy. Nie było m ajętnych i bogatych 
kibiców klubowych, nie było miljonów dochodów, widzów 
bowiem było zaledwie 2000 na najw iększych meczach. 
A jednak sprowadzało się drużyny z daleka przy olbrzy­
mich kosztach i niepewniejszem  niż dziś pokryciu i grało się.

Tak rozw ijał się i rozwinął się football Krakowa. 
I jego klasa i poziom były najlepszemi i najwyższemi 
w Polsce- W szystkie inne miasta, których kluby nie mogły 
pozwolić sobie na sprow adzanie drużyn zagranicznych, 
zazdraszczały Krakowowi tego kontaktu i sławy. I podczas 
gdy kluby naszego m iasta najwcześniej i w najliczniej­
szym stopniu uzyskały własne boiska, powybudowały 
w spaniałe trybuny, posprow adzały znakomitych trenerów, — 
drużyny w innych m iastach z zazdrością patrzały na roz­
kw it footballu w grodzie wawelskim , biorąc z niego przy­
kład pod w zględem  pracy, organizacji, m etody i klasy. 
Kraków stał się faktycznie synonim em  polskiego foo t­
ballu. Kraków reprezentow ał polski football.

A dziś? Od roku m istrzostw o Polski znajduje się 
w rękach Pogoni lwowskiej. Cracovia, były m istrz., stra  
ciła za jednym  zamachem w szystkie sw oje tytuły, W isła 
pozwala się lekkom yślnie bić przez drużyny naw et zna­
cznie słabsze z poza Krakowa, a Makkabi, k tórą już 
przed 2 laty rów nież zaliczano do jednej z najlepszych 
drużyn, nie może się w ygrzebać z upadku do II. klasy. 
Rozgrywki footballowe w Krakowie aranżow ane są tak 
nieinteresująco, tak  głupio, że nie mogą ściągnąć liczniej­
szych widzów, a gry  i poziom tychże odstraszają coraz 
bardziej i resztę m aniaków i fanatyków  footballowych.

Czyja w ina? Trudno orzec. W szystkich i w szyst­
kiego. A przedew szystkiem  naszych w ładz sportowych, 
naszych organizacji. Bez organizacji i bez w ładz szło 
dawniej w szystko lepiej. Na cóż są władze, na cóż o r­
ganizacja? Aby utrzym ać dyscyplinę, porządek, naw iązy­
wać kontakty, utw orzyć stosunki, pomagać w pracy i roz­

woju, robić propagandę, szerzyć ideę sportow ą na ze­
w nątrz, a uświadom ienie zew nątrz, zbierać fundusze, za­
stępow ać in teresy  sportu wobec społeczeństw a i władz 
politycznych etc. To są pozytyw ne zadania organizacji 
i władz.

A tym czasem  cóż osiągnęliśm y przez organizację? 
Dyscyplina i porządek są gorsze niż dawniej. Dawniej 
bowiem m ieliśmy sportowców w każdym calu, am atorów , 
dziś dekadentów  zdem oralizowanych, niekarnych, niedys- 
cyplinowanych, grających nie dla siebie, ale dla galerji, 
dla zakładów  porobionych przed meczem, dla i za po­
sadę w yrobioną im przez klub, w najlepszym  zaś razie 
dla spodziewanej nagrody za 100-ny, 200, 300 mecz, 
lub ilość goali.

Cóż więc zrobiła organizacja ? Dlaczegóż pozwoliła 
ona na to, ażeby takie stosunki m ogły się w ytw orzyć? 
Oto —  tu  jest robota dla w ładz i instancji sportowych!! 
Nie łam ać sobie głowy nad punktam i m istrzowskim i po­
jedynczych klubów, nie intrygow ać i walczyć pom iędzy 
sobą w łonach zarządów, komisji, wydziałów o dyskw a­
lifikację tego, lub owego gracza, —  ale pracow ać nad 
zasadniczemi postaw am i naszego gm achu sportow ego, 
naszego m aterjału  sportow ego, nad częściami składowem i 
i całością w ich podstaw ow ych założeniach.

Kontakty i stosunki. Zdaje mi się, że były one 
lepszemi przedtem . Może nie oficjalne, m iędzykrajowe, 
ale międzyklubowe, zagranicą. Dawniej można było p rzy ­
najmniej grać. Dziś m usi się walczyć ciągle o m istrzostw a. 
A ta  choroba m istrzowskich rozgryw ek trw a bez przerw y 
cały rok. Nie można w prost grać nie-m istrzow skiego m e­
czu. I to zrodziło chorobę mistrzów. Mamy już zaraz 
więcej m istrzów, niż drużyn. Są m istrze państw ow i 
i okręgowi, wschodni i zachodni, północni i południowi, 
klasow i i narodowi i Bóg wie jacy jeszcze. Aby tylko 
mieć ten głupi ty tu ł mistrza... To zrobiła organizacja 
m istrzostw . W ytw orzyła niezdrową, chorobliwą w prost am­
bicję i przym us dążenia do zdobycia zaszczytnego tytułu 
m istrza dziesiątek kategorji i rodzajów. A środki i drogi, 
półśrodki i półdrogi tego dążenia stały  się obojętnem i, 
byle ty tu ł siedział, byle k lasa  była. N aturalnie w nazwie, 
nie grze, formalnie, nie faktycznie. Dowodem, że poza 
m istrzostwam i mogą sobie robić kluby, co im się żywnie 
podoba, grać z kim i jak im się podoba, narażać swoje 
i ogólne imię sportow e na wstyd. W szystko je d n i. Klasa 
już jest. Więc zawody tow arzyskie, kasow e — głupstwo.

A gdzież tu  w ładze i organizacja? Gdzie tu kie­
rownicy naw y sportowej ? K ontakty i stosunki trzeba 
wskazać, pomóc, nawiązać, rozszerzać, ugruntowywać. 
Nietylko m istrzostw a istnieją. Gry przyjacielskie m iędzy­
klubowe i m iędzynarodowe, w kraju i zagranicą, są da­
leko pi ękniejszym, program atycznie i praktycznie wziąwszy, 
celem, z punktu widzenia działalności sportow ej. O rgani­
zacja i władze mają obowiązek nietylko akceptow ać fo r­
malnie inicjatyw ę tow. sportowych, ale winny czynnie 
pomóc w nawiązyw aniu tych stosunków  i kontaktów. To 
też jest pozytyw ną pracą.

Propaganda, uświadomienie, fundusze, reprezentacja 
interesów  sportowych. Panowie! Nie są to  tylko słowa, 
drukow ane w statutach. Za słowami temi kryje się treść 
i praca twórcza. Trzeba tylko chcieć pracow ać i umieć 
pracować. T rzeba myśleć o tej pracy pozytyw nej, szero­
kiej, ogólnej, społecznej, wielkiej i zbawiennej, a nie 
o drobnostkach, głupstw ach, szczegółach wyłącznie. P rz e ­
stańcież być działaczami, których jedyną m yślą jest ne­
gatyw na strona p racy : kara, dyskwalifikacja, kontrola, 
a bierność w inicjatywie. Stańcie się sami aktyw nym i 
sportow cam i w znaczeniu działania aktyw nego, czynnego, 
pozytywnego. Dr. Henryk Leser,



P r z e d  m i s t r z o s t w a m i  w  l e k k i e ]  a t l e t y c e .
Lekka atletyka w Polsce zatacza coraz szersze kręgi. 

Na całym obszarze państwa, w najgłębszych zakątkach 
kresowych, odbywają się często zawody. Zbliża się teraz 
największe święto — mistrzostwa. Obecnie mam zam iar 
omówić szanse poszczególnych zaw odników :

B i e g  1 0 0  m t r .  da z pewnością zwycięstwo War- 
* szawie. Takich sprinterów, jak Szenajch (Warsz.), Piątko­

wski (AZS), R othert (Pol.), Sośnicki (Pol.) i Weiss (AZS), 
trudno obecnie spotkać poza W arszawą. Jedynie  Sterba 
(Pogoń, Lwów) i Dobrowolski (W KS. Wilno) mogą być 
niebezpiecznymi. Czas biegu 11“ — 11,2“. Pobicie rekordu 
i m inim um  odznaki' honor. (11“) niewykluczone. Mini­
mum mistrz. 1 1 4 “ — pewne.

B i e g  2 0 0  m t r ;  to walka Rotherta, Piątkowskiego 
i Weissa. Faw orytem  jest R othert w czasie około 23,5“ 
mi nim. mistrz. 23 ,8“ pewne.

B i e g  4 0 0  m tr . .  gdzie staną takie siły, jak Sterba 
(Poffoń), R othert i Świętochowski (P o l), Rey i Ołdak 
(AZS), oraz Mieszkowski (Warsz.), przyniesie dużo emocji. 
Faw orytem  jest Rothorf w czasie około minim. 53,4“.

B i e g  8 0 0  m tr . ,  to walka W acek K uchar (Pog.), 
Karczewski (AZS) i Świętochowski (Polonia). Kto wygra, 
niewiadomo. Czas około m inim um  (2 ,5“). Pobicie rekordu 
niewykluczone.

B i e g  1 5 0 0  m t r .  przy dużej konkurencji Ba­
rana I., Kawy, Halickiego (Pog), Forysia (Orzeł Biały), 
Ziffera (Legja), Jucew icza i Karczewskiego (AZS), oraz 
Emchowicza (Pol.), w inien wygrać Kostrzewski (ŁKS) 
w czasie około m inim um  (4‘20 “).’

B i e g  3 k i m .  z p r z e s z k o d a m i  w ygra prawdo­
podobnie Ziffer w czasie około 11 m inut.

B i e g  3 k i m.  d r u ż y n o w y ,  to możliwe zw ycię­
stwo osady 60 p. p. (Rohatyn), jeżeli takowa 'wystąpi. 
Jednostkowo w ygryw a W oltersdorf w czasie około 9*30“.

B i e g  5 k i m. ,  to walka Ziffer, Kostrzewski, Wol­
tersdorf, H alicki w czasie 16‘30“— 17“ (minimum).

B i e g  10 k im ., to prawdopodobne zwycięstwo 
Ziffera. Czas około 36‘- 3 7 ‘.

B i e g  1 1 0  m t r ,  z p ł o t k a m i ,  to walka W acka 
K uchara z Chełmickim (AZS). Osięgnięcie m inim um  (17 “) 
niepewne.

B i e g  4 0  0 m. z p ł o t k a m i  da zwycięstwo Świę­
tochowskiemu w czasie (w najlepszym razie) około m ini­
mum (62“).

C h o d y  odbędą się, jak się zdaje, w innym  term i­
nie. Najbardziej pewnym kandydatem  jest Suchcicki (AZS).

S z t a f e t a  4 X 1 0 0  m. Zwycięstwo Polonii przed 
AZS. i  W arszawianką. Czas około 4 6 “, lepszy od rekordu.

S z t a f e t a  4 X 4 0 0  m. Zwycięstwo prawdopodo­
bne AZS. Możliwość pobicia lek. polskiego (Ś‘41,4“) dość 
pewną.

S k o k  w d a l ,  walka Sośnicki, Kuchar, Sterba, Do­
browolski, a może i Stogowski (TKS). W ynik w najle­
pszym razie^m inim um  (6.40).

S k o k  w wy ż .  K uchar i G runner m ają najwięcej 
szans, chociaż Gilewski i Konopacki (Pentatlon) również 
•są groźni. W ynik zwycięzcy przeszło 1.70. M inimum 

. (1.72) możliwe.
S k o k  o t y c z c e ,  trjum f Adamczaka, który może 

pobić rekord polski (3.24). W ynik ok. 3.30.
T r ó j s k o k ,  to prawdop. zwycięstwo W acka nad 

Sośnickira, Gilewskim, Stogowskim i Karczewskim. W y­
nik około 12%  mtr.

R z u t  k u l ą  —  przypuszczalny zwycięzca Baran II. 
z w ynikiem  ok. 12 mtr. Cybulski, Łucki, Bannert i Ko­
zioł, to najpoważniejsi rywale.

R z u t  d y s k i e m  b. ciekawy, gdyż Cybulski, Szy­
dłowski, Baran II  i Kozioł są zupełnie równym i. Osię­
gnięcie m inimum (38 m.) pewne, a może nawet i od­
znaki honor. (40 m.).

R z u t  o s z c z e p e m ,  trjum f prawdopod. Szydłow­
skiego przed Grunnerem . W ynik poza minim. odznaki 
honor. (51 m.).

R z u t  m ł o t e m  — ???
Co do z a w o d ó w  p a ń ,  to odbędą się one w bar­

dzo obszernym program ie. Biegi krótkie dadzą pewnie 
zwycięstwo RzeżnickieJ, bieg 200 m., to walka Kwa­
śniewska, Szitoitówna, Thomasówna. Sztafety —  mecz Po­
lonia —  W arszawianka; płotki — Szmitówna, lub Kieli- 
chówna. Rzuty w ygryw a pewnie Ditczukówna przy kon­
kurencji W oynarowskiej. Skok w dal (Szymanowska, 
Rzeźnicka, Smeudziakówna). Skok w wyż (Klukowska, Kie- 
lichówna,' Ditczukówna.

Co do ogólnych wyników, to będą one z pewnością 
lepszemi od zeszłorocznych, naturalnie, jeżeli zła au ra  
nie stanie na przeszkodzie, a także i n ieprzybycie kilkn 
poważnych zawodników. B i.

Personalja sportowe.
Bodnar, były gracz reprezentatyw ny W ęgier, a 

członek MAC-u, objął trening tegoż klubu.
Schónecker, kierow nik sekcji Rapidu, trenuje 

przez w akacje br., jak w poprzednich latach, F. C "Lucern.
Priboj i Baudach, gracze Ujpesti, opuścili Bu­

dapeszt, udając się w niewiadom e miejsca.
M olnar, pomocnik Hakoahu, wyjechał na stały 

pobyt do Antwerpji.
Priboj strzelił w Budapeszcie najw iększą ilość 

bram ek (25).
Paulin i Vlcek z Cechie Karlin w stąpić mają pono 

do Sparty praskiej.
I. N ew ton, były bram karz Queens Parku, który 

w ostatnim  sezonie zdobył m istrzostwo II. ligi szkockiej, 
w stąpił do B radford City.

Mutters został zaproponowanym  w m iejsce Cy- 
m ersa do prow adzenia zawodów Praga — W iedeń.

Prof. Schm ieger, Komar i Seem ann zostali 
zaproponowani do prow adzenia zawodów W ęgry — Fin- 
landja.

Dr. Józef W eiss, były długoletni środkow y po­
mocnik Makkabi Kraków, ożenił się z p. Bronisławą Pragę- 
rów ną z Krakowa. (Życzymy młodej parze dużo szczęścia. 
Red.).

Strumpfner, lewoskrzydłowy Jutrzenki, uzyskał 
ub. mieś. na tut. uniw ersytecie ty tu ł doktora praw .

Kimpton przestał być trenerem  Cracovii i wyjeż 
dża w najbliższym czasie z powrotem  do swej ojczyzny, 
Anglji.

H ollander (Makkabi Kraków) przenosi się pono 
zawodowo na stałe do Bielska, gdzie wstąpi praw dopo­
dobnie do Hakoah.

Loth II. rozegrał z Ia u d ą  swój setny mecz w Po­
lonii.

Putzman (W arszawianka), k tóry  na meczu z Czar­
nymi (maj br.) złamał nogę, w ystąpił znów po długiej 
przerw ie przeciw DSVLiga Opawa.

Krajna A , były prezes Pozn. ZOPN., został pre­
zesem  T. S- Unja.

Brzeziński okazał, że je s t  nietylko dobrym  bram ­
k a rz e m /a le  i uważnym  sędzią (W arta — Wisła).

S zlesser prowadził zawody W isła — Iskra w Sie- 
mionowicach 3 : 2 bardzo słabo.



Z wyścigów kolarskich w Hiszpanji. F o tJG aspar, Barcelona.

List z Pragi.
Kochany D ok to rze! Serdeczne dzięki za dopisek. 

Koledzy Schim etschek i P issinger cieszyli się bardzo 
Pańskiem i pozdrowieniami.

Jak  z otwarciem  każdego sezonu jest i teraz do 
zaznaczenia w ędrów ka graczy, naturalnie tylko wielkie 
kluby mogą sobie pozwolić na angażowanie pierwszokla- 
sowych, drogich sił. DFC. doznał wielkiej luki przez odej­
ście Hossa i jest zmuszonym wypełnić ją. Nowa siła zo­
stała już pozyskaną, a mian. jest nią znany połudn. nie­
miecki internacjonał Schniirle, który  znajduje się już 
w Pradze. Znakomity środk. pomocnik Sparty, Kada, bawi 
jeszcze dla odpoczynku nad morzem. Gracz ten skutkiem  
zbytniego w ysiłku i zużyc:a podupadł na siłach, ma się 
atoli nadzieję przywrócenia go do zupełnego zdrowia na 
czas sezonu. Senzacyjną wiadomość przynosi oficjalne 
czeskie pism o sportowe, ogłaszając zgłoszenie się do Slavii 
obu międzynarodowych wielkości wiedeńskich, W essely’ego 
i Regnarta z Rapidu. Siavii przyniosą ci dwaj rzeczyw i­
ście dobrzy gracze pożądane wzmocnienie.

Otwarcie sezonu przez Slavię w ypadło kiepsko. Zo­
stała  ona w grze m istrzowskiej pokonaną bez zarzutu 
przez Meteor VIII. 3 :1 ,  przyczem bram karz gości, Sabaka, 
grał wyśmienicie. W alka była zwycięstwem  ofiarności 
dzielnej drużyny z Lieben, która już podczas swego 4 
tygod. tournee po Hiszpanji swymi w spaniałym i rezulta* 
tami zwróciła na siebie uwagę. W każdym  razie jest 
u trata dwóch punktów mistrzowskich dla Slavii bardzo 
bolesną.

Szczęśliwiej poszło DFC. Musiał on otworzyć sezon 
na placu Cechie w Karlinie rozegraniem  pozostałego me­
czu rewanżowego (ostatnia rozgryw ka 2.: 0 dla Cechie). 
Grał tu  już Schniirle, częściowo jako środkow y napastnik 
i środkowy pomocnik. Co mi się u niego podoba, to jago 
tw ardość, nie chciałbym jednak definitywnego sądu w y­
dać o tym  graczu. DFC. zdobył tę grę szczęśliwie 3 : 1 ,  
co oznacza wielki sukces, naw et bowiem Amatorzy mu­
sieli na własnym gruncie uznać się pokonanymi przez 
Cechie 0 : 3. Cechie rozporządza dziś wspaniałą, jednolitą 
drużyną, z pośród której w ybijają się szczególnie bracia 
Paulin i Vlcek. Już w pierwszych 4 minutach zdołał so­
bie DFC. zapewnić zwycięstwo dwoma skutecznymi wy­
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padami Bobora i Lessa. Cechie nie uznała się jednak za 
pokonaną i m iała widoczną przew agę, zdołała atoli uzy­
skać tylko stan 2 :1  do przerwy. Po pauzie ocknął się 
znowu DFC. i zdobył przez Lessa 3-ci punkt. Cechie zre­
zygnowała teraz, a Paulin kilkakrotnie brutalnie foulował, 
co bezwarunkowo należało się ukarać wykluczeniem. Po- 
zatem  nie mogę sędziem u uczynić żadnego zarzutu, s ta ­
rał się on badzo utrzym ać grę w dozwolonych granicach. 
Cechie popełniła zasadniczy błąd, grając ciągle na Vlceka, 
który jednak był specjalnie krytym . Cechie stoi w mi­
strzostw ie czeskiem na 3 miejscu i winien odegrać w m i­
strzostw ie korzystną rolę, jeśli zdoła zatrzym ać u siebie 
braci Paulin i VIceka. W każdym razie stara się tak 
Sparta, jak  i Slayia o te gwiazdy.

Praga odgrywa, jak wiadomo, we footballu jedne 
z pierwszych skrzypiec i dlatego nie należy się dziwić, 
jeśli z biegiem czasu wyszkoliły się tu  liczne m iędzyna­
rodowe wielkości sędziowskie. Cejnar, Fanta, Gratz, He- 
bak, Herites, Zenisek osiągnęli już m iędzynarodową m arkę 
i należy oczekiwać, że i inni panowie zbliżą się do tego 
szeregu.

Przyjem ną odmianę m artw ego sezonu przedstaw iał 
w ystęp australskiego m istrza-sprintera Carra, k tóry  na 
małym m eetingu Sparty przedstaw ił publiczności sw oją 
sztukę. Konkurencja była w ewnętrzno-krajową, toteż nie 
wspaniałą. Carr przebiegł 100 m. w 10.8 sek., 200 m, 
w 22.6 sek. i należy zaznaczyć, ż e w  Góteborgu zdołał 
on uzyskać na 200 m. zwycięski czas 21.9 sek. Objeżdża 
on teraz Czechosłowację i biegł w Ołomuńcu 100 m. 
w 10.6 sek., co mu się nie chciało udać w Goteborgu. 
Mimo to je s t problematycznem, czy zajmie on miejsce na 
paryskiej Olimpjadzie, gdyż Paddock i Amerykanie są sil­
nymi konkurentam i. Carr posiada klasyczną postać atle­
tyczną, jego start jest wspaniałym, we finiszu umie on 
ze siebie wszystko wydobyć. Jego zw ycięstw o w Pradze 
było niewątpliwem.

Jeszcze inna wielkość sportow a oferowała swe en­
gagem ent w praskim  stadjonie. Je s t nią ogłoszony za 
zmarłego niemiecki kolarz zawodowy, Lewanow, żąda on 
jednakże za sta rt napewno niem ałą sum kę 6.000 kor. cz. 
Jego  klęska zagranicą była równocześnie dobrą reklam ą 
dla niego.

17. VIII. 1924. -  K .E .G r i i t z ,



Przegląd sportowy krajowy.
N ajbliższe m ecze o  mistrz. PZPN.

Pierw sza serja 'm ija  prędko. Najbliższa niedziela jest 
ostatnią w pierw szej serji. Spotkają się Pogoń z Laudą 
w e Lwowie, ŁKS. z W isłą w  Łodzi i Iskra  z W artą na 
G. Śląsku. Meczu WKS Lublin —  Polonia nie będzie zdaje 
się, jak  dopiero we wrześniu, W dwuch meczach łatw o 
określić faw orytów  — Pogoń i W arta, ale mecz w Łodzi 
budzi poważne refleksje. W  sam ej grze W isła jest lepszą, 
ale w łasne boisko i własna publiczność (!!) robią swoje. 
W każdym  razie mecz będzie b. ostrym . Dz.

Z W ilna. 5/8. KS. 1 pp. Leg. — WKS. (Grodno) 
4 : 1  (210). 6/8. TS. L a u d a  — KS. 1 p p .  L e g .  i : 2  
(O : 0). Już  poraź trzeci zwyciężają wojsk, naszego m istrza 
Landę. W ynik ten nie może być miernikiem sił, gdyż 
wojskowi wystąpili w nienajlepszym  składzie, a Lauda, 
grająca z 2 rezerw , pod koniec grała w 9. (Gryglewski 
i W eyssenhoff opuścili boisko w drugiej poł. gry). Sędzia 
p. Radek.

Lauda rozegrała szereg zawodów w Łotw ie i Estonji, 
p rzegryw ając w szystkie cztery w dość pokaźnym stosunku. 
Z wielkiem  zaciekawieniem  oczekujemy rozpoczęcia za­
w odów o m istrz. Polski. Chociaż wszyscy są tego zdania, 
że w grupie wschodniej zajmie Lauda trzecie miejsce, są 
m iędzy jej zwolennikami tacy optymiści, k tórzy wierzą, 
że m ogłaby ona odebrać choćby po jednym  punkcie mi­
strzow i w arszaw skiem u i lwowskiemu.

11/8. M a k k a b i  — KSZBK. S t r z e l e c  2 : 1  ( l  :0 ). 
Makkabi, wzmocniona nowym środkiem  napadu (trenerem  
drużyny), przedstaw iała się nader korzystnie, niepodobna 
w prost do tej drużyny, k tóra  stale we Wilnie gryw a. 
Bram karz, znajdujący się obecnie w b. dobrej formie, kil­
kakrotnym i robinzonadam i obronił kilka pewnych niem al 
bram ek. Obronie na korzyść wychodzi zmiana (z pr. łącz­
nikiem) ze Słockim, gdyż w  ten sposób zyskuje obrona 
rzut osw abadzający. Pomoc, zdaje się, poraź pierw szy od 
istnienia Makkabi w spółpracow ała nietylko z obroną, lecz 
i z atakiem , k tóry  z w erw ą szedł na bram kę przeciwnika. 
G ra on przebojam i, chociaż pojawia się już i kom binacja, 
lecz z braku zdecydow ania pod bram ką nie w yzyskał 
wielu dogodnych sytuacji. Wogóle cala drużyna grała 
z  dawno niew idzianą ambicją, poświęceniem i chęcią zw y­
cięstwa. Strzelec do końca w ytrzym ał tempo, od początku 
nadane grze przez czarnych. Drużyna, wzmocniona g ra­
czami innych klubów  wileńskich i Kawalcem (nie g ra ją ­
cym  już od r. 1921 w żadnym z klubów wileńskich) na 
bram ce, również przedstaw iał się wcale nieźle. Je s t to 
klub młody (istnieje zaledwie kilka m iesięcy) i ma dobre 
widoki na przyszłość. W ogóle gra ł Strzelec z niem niejszą 
am bicją i poświęceniem, niż Makkabi i potrafił nietylko 
obronić się, lecz i napadać, skutkiem  czego bram ka, 
uzyskana przez pr. łącznika z w ypadu ataku. Makkabi 
uzyskała jedną bram kę przez centra pomocy, a drugą 
przez środka napadu Langego. Rogów 6 : 1  dla zwycięz­
ców. Sędziował p. Dworzak, przeoczając przynajm niej 2 
rzuty karne, czarnym  się należące. Publiczności b. dużo.

Przedm ecz WKS. 111 —  Makkabi jun. 4 : 2  ( 0 :1 ) .  
Fizycznie silniejsi wojskowi z trudem  zwyciężają tech­
nicznie lepszych juniorów.

Na meczach tych, szczególnie na drugim  (Makkabi — 
Strzelec) organizacja b. szwankowała. T rzeba podkreślić 
b rak  funkcjonarjuszy urządzającego zawody klubu na try ­
bunach i obok linji autow ych, gdyż publiczność w ileńska 
m a wielką chęć stania podczas meczu nietylko obok linji 
autowych, lecz i na boisku tak, że sędzia częstokroć musi 
z  tego pow odu zawody przeryw ać.

Dnia 12 sierpnia zapowiedziane zawody pomiędzy 
KS 85 pp. a Makkabi 11 nie odbyły się z pow odu wiel­
kiej ulew y.

Z Łodzi. Ubiegły tydzień rów nież w piłce nożnej 
nie przyniósł nam  żadnych poważnych zawodów. W y­
ścigi kołowe, urządzone przez S. S. Union na torze w He- 
lenowie, zebrały pokaźny tłum , żądny zaw sze tego ro ­
dzaju rozryw ek, to też frekw encja na zaw odach piłki no­
żnej była nikłą.

12. 8. K l u b  T u r y s t ó w —H a k o a h  5 : 0  ( 0 :0 ) .  
Zam iast afiszowanych zawodów między Polonią z Czer- 
now iec (Rumunją), a Hakoahem  i Klubem Turystów , od­
były się zawody między powyższemi miejscowemi tow a­
rzystw am i Przedm ecz między rezerw ą Klubu Turystów , 
a T. S. Społem 2 : 1  ( l : l) . Hakoah do połowy dzielnie 
się trzyma, starając się utrzym ać grę otw artą, co mu się 
w zupełności udaje. Liczne obustronne ataki kończą się 
na obronie, bądź na interw encji bramkarzy*. W II. poł. 
Hakoah słabnie, po wyczerpaniu swej energji w I. poł., 
natom iast Turyści zaciekle atakują, chcąc wysokiem zw y­
cięstwem  utrzym ać prestige A-klas. klubu i pakują 5 go- 
ali, w tem  dw a ze spalonego. Sędziował za zgodą obu 
kapitanów , p. Picz zupełnie słabo.

Ł. K. S. II. —S i ł a  3 : 2  ( 1 :2 ) .  Drugie rozgryw ki
0 mistrz, kl. B zakończyły się zwycięstwem  rezerw y 
Ł. K. S-u, skutkiem  czego Ł. K. S. II już poraź drugi 
staje się m istrzem  kl. B. okręgu łódzkiego. Siła do 7 m. 
przed końcem zawodów prow adziła 2 : 1 ,  dopiero w  osta­
tnich minutach padła w yrów nująca i zw ycięska bram ka. 
Gra naogół z lekką przew agą Ł. K. S-u, lecz lew a strona 
ataku  Siły w ykorzystuje nieliczne sytuacje podbram kowe
1 padają dwie bram ki (H ąhn i Jezierski). G ra prow a­
dzona dość brutalnie ze strony Siły, k tó ra  nadużyw ała 
siły  fizycznej w stosunku do sw ego słabszego i m łod­
szego przeciw nika. W ybitny w yjątek  stanow ił lewy skrzy­
dłow y sw ą grą nadzwyczaj fair. Karny rzut strzela Ł. 
K. S. w  ręce bram karzowi. Pod koniec gry  przebija się 
praw y obrońca Ł. K. S-u i lekkim strzałem  przesuw a 
piłkę między nogami bram karza do siatki. 4 m inuty przed 
końcem zdobyw a głową zwycięską bram kę praw y łącznik 
Nowakowski z centry lewego skrzydła. Tuż przed koń­
cem usunął sędzia obrońcę Siły W altera za kopnięcie 
przeciwnika. Usunięty dziwił się, żę „jakto można u su ­
nąć z boiska sierżanta sztabow ego". Sędziował p. Salo- 
monowicz energicznie.

U n i o n  III.—Ł. T. S. G. III. 4 : 1  ( 1 :0 ) .  O mistrz, 
kl. C. Sędzia p. Pański.

15. 8. M a z o v i a —S a m s o n  4 : 1  ( 2 :1 ) .  Sędzio­
w ał p. Cyll.

G. M. S.—U n i o n  2 : 1  ( l : 0). Powyższy wynik 
pokazał jasno jak  na dłoni już chyba poraź setny, że nie 
należy lekceważyć naw et najsłabszego przeciwnika, to też 
w staw ienie 5 rez. graczy do składu Unionu pomściło się 
przegraną z drużyną C-kl. G. M. S. copraw da „sław y" 
u nas jeszcze niema, lecz ma za sobą opinję, jako d ru ­
żyna am bitna i .zgrana, a to  chyba trochę wystarcza, 
aby jej nie lekceważyć, choćby tym , k tóry  lekceważy, 
był i klub A-kl. Zwycięstwo G. M. S-u zupełnie zasłu­
żone. Jedyną bram kę zdobył U n ion . z winy bram karza
G. M. S-u, k tóry  odwrócił się na linji bram kowej z piłką 
tak, iż piłka znalazła się poza linją. Gra nierówna, 
z chwilową przew agą jednej, to drugiej strony, była ostrą 
i naw et dość brutalną, co należy w lwiej części zapisać 
na rachunek Unionu. Dobrze k ry ty  lewy łącznik Fejer 
niesym patycznie się odwdzięczył za to przeciwnikowi. 
Publiczności, wobec ładnego dnia, dość dużo. Sędziował 
p. Hanke, trzym ając w karbach obie drużyny.



Drużyna T. S. „Union" w Łodzi.

18. 8. H a k o a h —K a n i ó w  1 : 0  ( l  : 0). Na ośli- 
zgłem po deszczu boisku D. O. K. rew anżow e zawody, 
tym razem  zakończone zwycięstwem Hakoahu. Zwycięską 
bram kę strzelił Segał po rzucie z rogu. Gracz ten tem 
uśw ietnił swój jubileusz, gdyż grał poraź 50-ty w bar­
wach swego klubu. Gi:a do pauzy dość ostra, lecz fair. 
Nie widać czyjejkolwiek przewagi. Jedynie Kaniów stw a­
rza więcej niebezpiecznych sytuacji pod bram ką Hak., 
lecz ani razu niewyzyskanych. W II. poł. gra ospała, 
chaotyczna. Jeśli chodzi o charak terystykę obu klubów, 
to Hakoah posiada dobre tyły (obrońca Rosenblatt) i ła ­
dnie kom binujący atak, lecz zato pomoc słaba (prócz le­
wego pomocnika), zanadto trzym a się defenzywy. Ka­
niów posiada zupełnie słabe tyły, bram karz niepewny, 
tosam o obrona; atak kom binuje na miejscu i brak mu 
ciągu na bram kę i strzałów, pomoc niezła. Sędzia, p. F ie­
dler, zadowolnił.

19. 8. D. O. K. IV. (Ł ó d ź )— D. O. K. I. (W arsza­
wa) 5 : 0  ( 2 :0 )  Stała przew aga D O. K- IV., które re­
prezentow ał 28 pułk, zasilony Śledziem z Ł. K. S., skut­
kiem czego Ł. K. S. w yjechał na zaw ody m istrzow skie 
do Poznania bez tego gracza. Publiczności około 2.000. 
Sędzia p. Dietel. Zyśko.

Z Poznania. Zapowiadany przyjazd do W arty wę­
gierskiego Vasasu, oraz w iedeńskiej Admiry w ub. nie­
dzielę nie doszedł do skutku i w ostatniej chwili zarekla­
mowano mecz W a r t a  —  P o z n a n i a ,  k tóry  dał pierw ­
szej słabe zw ycięstwo 3 : 1 .  Poznania grała dobrze i s ta ­
rała się utrzym ać wynik jaknajkorzystniejszy. W arta, k tóra 
w ystąpiła bez Cellera i Eifibachera, grała słabo, widocz­
nie długa przerw a była główną przyczyną tegoż. O ile 
W arta podczas rozgryw ek o m istrzostw o Polski się nie 
poprawi, to  wątpliw em  staje się pierwsze, a naw et i d ru ­
gie m iejsce w grupie zachodniej. W każdym  razie  ży* 
czymy W arcie, k tóra umie walczyć z godnością, by okręg 
poznański zareprezentow ała jaknajlepiej, craz najpom yśl­
niejszych wyników.

Dzień 5 bm. przyniósł nam m istrza kl. B. W arta !I. 
pokonała Polonię 4 : 1 .  Gra żywa z lekką przew agą zwy­
cięzców. Do klasy  A wchodzi zatem Polonia, w miejsce 
Ostrovii. —  W  klasie C zdobyła m istrzostw o ruchliwa

Urania w Starołące, pokonywując swego ryw ala W artę 111 
4 : 1  i 3 : 2 .  — Rozegrany mecz tow arzyski Unja 11 — 
Zorza dał zwycięstwo pierw szej 3 : 1 .  Gra ostra, celowała 
obrona Zorzy.

P o z n a n i a  — U n j a  0 i 2 (0 1 1 ). Po zw ycięstw ie 
Unji nad Pogonią 3 : 0 ,  mećz z Poznanią budził zrozu­
miałe zainteresowanie. Toteż mimo dnia roboczego s ta ­
w iła się pokaźna garstka widzów. Unja ma korzystniej­
szą stronę, atakuje niebezpiecznie i m a lekką przew agę, 
lecz ty ły  Poznanii z Nowakowskim w bram ce pracują 
bez zarzutu. Z podania praw oskrzydłow . uzyskuje Szepe 
1 bram kę. Znowu kilka wzajemnych ataków  i przerw a. 
W II. poł. gra rów na, obie strony pudłują z bliskich 
odległości. Z pięknej kom binacji trójki uzyskuje K lepa- 
cki drugą bram kę, niemożliwą do obrony. O statnie 15 
min. gra ostra. Malski schodzi z boiska z pow odu potłu­
czenia, odtąd gra Unja w  10-tkę. Sędzia p. Brzeziński 
mało zważał na foule. W Unji w yróżniał się Bukowiecki 
w  obronie, B estyński w pomocy, oraz tró jka ataku. 
W  Poznanii dobry był N owakowski w bram ce, Paw łow ­
ski w pomocy i Repeła, Hein w ataku. G ra naogół spo­
kojna, kom binacyjnie możliwa, prowadzona w  żywem 
tempie. Na meczu była obecną drużyna krakow skiej 
W isły z prezesem  p. Dembińskim na czele.

W a r t a  — W i s ł a  (Kraków) 4 — 2 (2 — l) . Mistrz. 
Polski. P rzy pięknym dniu stają dwaj najpoważniejsi 
kandydaci o ty tu ł m istrza grupy zachodniej do walki. 
Naprężenie u publiczności wielkie. Po półgodzinnem opó­
źnieniu, spowodowanem  nieprzybyciem  sędziego w yzna­
czonego (kpt. Bilora ze Lwowa), objął sędziowanie p. 
Brzeziński.

D ru ży n y : W i s ł a :  W iśniew ski, Stopa, Kaczor,
Krupa, Śliwa, Majcherczyk, Adamek, Dane, Reyman, 
Kowalski, Balcer. — W a r t a :  Zasada, Olszewski, Celler, 
Janicki, Kosicki, Spojda, Niziński, Einbacher, Staliński, 
Przybysz, Dobert.

Do przerw y gra ładniejsza, spokojniejsza, kom bina­
cyjnie lepsza od drugiej części, która była więcej ostrą  
i uw ydatniała się wyłącznie g rą  o punkty. —  W I. poł. 
m iała W isła lekką przewagę, pracow ała jednak za dużo 
tró jką ataku, w II. poł. gra zmienna. P ierw sze dwie



bram ki powinien był W iśniewski trzym ać z powodzeniem, 
gdyż były możliwe do obrony. — Zmienne ataki. Strzały 
Dańca, Stalińskiego i Reymana, oraz wzajem ne rogi, bez 
rezultatu . Dopiero przebój Stalińskiego w 24 min. przy­
nosi 1-szą bram kę dla W arty. Z kombinacji Staliński — 
Einbacher zdobywa ostatni w 25 min. 2 bramkę. W arta 
prow adzi 2 : 0 .  Za rękę Olszewskiego (27 min.) rzu t karny, 
Dane bije silnie w słupek, Reyman głów ką przenosi nad 
poprzeczką. W olny Reymana, Olszewski ratu je na samej 
linji bram kowej. Dalej nacierają goście, zamieszanie pod 
bram ką W arty, piłka odbija się o w łasną obronę i pada
1. bram ka dla W isły w 38 m. Adamek z przeboju strzelą, 
ratu je pewnie bram karz. Przerw a. W arta ogranicza się 
do defenzywy, w ataku gra bez Nizińskiego, który jako 
czw arty wzmacnia pomoc -(aż do osiągnięcia 4. bramki). 
Teraz W ąrta  na froncie, D obert celnie bije do bram ki, 
W iśniewski broni braw urow o. W 20 min. Einbacher strzela 
3. bram kę dzięki nieuwadze bram karza Wisły. G ra n er­
wowa, ataki zmienne. Znowu atak  Wisły i Reyman uzy­
skuje ostatni punkt. 29 min. przynosi W arcie 4. bram kę 
przez Nizińskiego, której W iśniewski, mimo ładnej robin- 
sonady, nie mógł obronić. Dalsza gra nie przynosi zbyt 
ciekawych momentów. Niziński zam ierza się do strzału, 
już liczono na 5 bram kę, gdy sędzia końcy grę. Rogów 
7 :4  dla Wisły.

U gości najlepsza obrona, W iśniew ski słaby (słab­
szy, niż na m eczu 13. V. z Unją), podobno chory. Po­
moc rów nież nie dopisała, jedynie Majcherczyk m ógł za- 
dowolnić. Atak, gdyby więcej strzelał, możeby coś w ięcej, 
niż dwie zdobyte bramki, uzyskał. Balcer słaby, Dane za 
dużo się bawi. Wisła wogóle nie g rała  tak,' jak zawsze. 
W arta  grała nieco lepiej, aniżeli ostatnie mecze, nie była 
jednak w  swej najlepszej formie. B ram karz dobry, nao­
gół mało m iał pracy, w obronie lepszy Celler od Olszew­
skiego, w pomocy zadoWolnił Janicki i Spojda. Kosicki 
mało przychodził na widownię, atak dobry, szczególnie 
strona Staliński-Einbacher-Niziński, k tó ra  też uzyskała 
w szystkie cztery bram ki. Sędzia p. Brzeziński, poza kil­
kom a drobnem i przeoczeniami, dobry i nic jemu zarzu­
cić nie można. S tarał się zaw sze być tuż przy piłce, 
w brew  swej utartej opinji. — Publiczność naogół zacho­
w yw ała się popraw nie. Jeżeli komu, to W iśle szczę­
dzono nieco braw, tak  daleko jeszcze nasza publiczność 
nie dojrzała, by nagradzała równo i spraw iedliw ie swoich 
i gości.

Komb. drużyna A. Z. S. — poniosła od ,,C" kl.
K. S. Ruch dotkliw ą porażkę 3 — 1 (2 — 1).

19. VIII. W a r t a  -  Ł. K. S. (Łódź) 1 —1 ( l - l ) .
Po zwycięstw ie W arty nad W isłą liczono z całą pew no­
ścią i te raz  na zw ycięstw o miejscowych, lecz rachuby 
zawiodły. Łodzianie przedstaw iają poważnego przeciwnika. 
Przy ca .3000 udziale widzów staje  Łódź, bez Śledzia, 
W arta  w zwykłym  składzie. Boisko nieco rozmokłe, śliz- 
kie, w skutek deszczu.

Gra sta je  się odrazu nerw ow ą i ostrą, przez co 
często zmuszony jest wkraczać sędzia. Goście lekko na­
ciskają, ataki nie przynoszą rezultatu . W 11 min. uzy­
skuje Niziński bram kę dla W arty, k tó rą  bram karz pu­
ścił z rąk. Miejscowi więcej na froncie przypuszczają 
szereg ataków. W 16 min. pudłuje Dobert z pewnej sy­
tuacji. Łodzianie prą całą siłą naprzód, błyskaw iczny 
w ypad Szpurny, k tóry  przew ózkow aw szy Olszewskiego, 
uzyskuje wynik remisowy. Gra toczy się dalej ze zmien- 
nem  szczęściem po całem boisku. Dwa rogi dla W arty 
nie przynoszą zmiany. Przebój Przybysza niweczy bram ­
karz. Druga połowa przedstaw ia obraz typow ej gry 
o punkty. Obie strony uciekają się do gry  ostrej. P ierw ­
sze chwile należą do gości, zwolna bierze inicjatyw ę

W arta, k tóra  ma też praw ie cały czas lekką przew agę. 
Liczne ataki m iejscowych św ietnie paruje bram karz. — 
P rzybysz kilka razy bije z bliska, lecz ma pecha, wszy­
stko idzie obok. W ostatnich chwilach gra sta je  się fo r­
malnie nieznośną, bezcelową, kopanina, publiczność także 
zbytnio się rozrzew niła tak, że sędzia m usiał prosić
0 spokój. W arta uzyskuje jeszcze róg  bez rezultatu. Za- 
dowolniła nas jedynie 1. połowa. Kom binacyjna gra b ar­
dzo utrudniona, w skutek deszczu i rozmokłego boiska. 
Goście m ają dobry sta rt i bieg. Z graczy w yróżnić w y­
pada w Ł. K. S.: Otta, P iotrow skiego i Szpurnę, w W ar­
cie: Spojdę i Cellera. Sędzia p. Mandl, poza przeocze­
niem kilku spalonych i foulów, dobry i b. energiczny. Tep.

Z  W a r s z a w y .  Najgorsze — to odmowy zagra­
nicznych klubów. Z zapowiedzianych na sierpień meczów 
z D3V Liga Opawa, Hakoah, Old Boys, Adm ira i Polonia 
(Czerniowce), tylko zawody W arszaw ianki z Opawą doszły 
do skutku. Trzy kluby nie przybyły do Polonii, zaś do 
Legji rum uńscy Polacy (Polonia -  Czerniowce) Na przyszły 
tydzień mamy zato duże, pew ne imprezy. M istrzostwa 
Polski w lekkiej atletyce, oraz mecz Polonia —  Cracoyia. 
Mecz Polonii z WKS Lublin (o mistrz.) został odłożony 
na wrzesień.

14/8. L e g j a  — O r k a n  5 : 0  (1 :0 ) .  Orkan po­
kazał grę bardziej zw artą  od przeciwnika, m usiał jednak 
ulec przew adze fizycznej i ru tynie Legji w ostatnim  kw a­
dransie. Sędzia p. Bednarski.

14/8. 13 p. p. —  1 p. l o t n i k ó w  4 : 1  ( 3 :1 ) .  
F ina ł o mistrz. DOK Sędzia kpt. Loth.

S p o t k a n i a  t o w a r z y s k i e :  Orkan komb. — 
Ruch 4 : 0 ;  Olimpia II — Olimpia I 1 : 0 ;  Polonia III — 
Legja 111 5 : 0 .

15/8 W a r s  z a w i a n k a —M a k k a b i  0 : 0 .  W arsz. 
z 4 rez. Zawody b, ciekawe, obfitowały w szereg mo­
m entów b. interesujących. Przew aga W arsz. była wielką. 
Makkabi m urowała, szczególnie pod koniec. Rogów 1 0 : 2  
dla W arsz. Sędzia p. K rukowski dość bobry, choć prze­
oczył jedną bram kę, obronipną już poza linją bram kow ą 
przez bram karza Makkabi, Dinera (najlepszy gracz na 
placu).

15/8. L e g j a  —  S o k ó ł  (Toruń) 5 : 0  ( 3 :0 ) .  Duża 
przew aga miejscowych nad dość słabą drużyną gości. 
Toruniacy są  dotychczas jedynie m aterjalem .

Zawody to w arzy sk ie : Olimpja — Makkabi II. 3 :0 ,  
W arsz. II. —  Ruch 1 :4 .

18. VIII. Makkabi —  WKS- Pogoń 2 : 2  (1 :2 ) . 
WKS. Pogoń jest kandydatem  do kl. B. Po przerw ie prze­
w aga Makkabi.

19. VIII. P o g o ń  ( L w ó w )  -  P o l o n i a  5 :1 (2:1). 
M istrzostwo Polski na r. 1923. Spotkanie to  w łaściwie 
miało zadecydow ać o ty tu le  m istrza grupy wschodniej. 
Toteż zainteresow anie ogromne. Pogoń, m istrz Polski na 
r. 1922 pokazała, iż pomimo wielu „ale" grała po m i­
strzow sku i ma bardzo duże szanse do zdobycia m istrzo­
stw a i w roku bieżącym. Szczególnie gra napadu jest 
rzeczyw iście świetną. W yróżnią się lewa strona Garbień- 
Szabakiewicz, bardzo przebojowa. W ogóle cała drużyna 
zasłużyła na pochwałę. Obrona i bram karz mieli pozatem  
dużo szczęścia. Polonia (w praw dzie bez Czyżewskiego
1 G rabowskiego) słabiutka, Pogoń robiła w łaściw ie, co 
chciała. Jedynie Czajkowski, Loth I. i G ebethner zado- 
wolnili. Gospodarze grali b. nerw ow o i chaotycznie, goście 
pew nie i równo. Technicznie „Poganiacze" przew yższają 
tutejszych o klasę. W drugiej połowie napadł szedł kon­
certow o, wzbudzając zachw yt publiczności. Polonia grała 
w napadzie zupełnie bezładnie (tak słabego dnia napad 
niemiał jeszcze), w obronie chwilami naw et rażąco bru­
talnie. P ierw szą bram kę uzyskuje Polonia (Malinowski)



. m n y  Mietka w bram ce Pogoni. Pogoń rew anżuje się 
do przerw y przez Szabakiewicza i Garbienia. Po pauzie!

, a tokÓWN g° Śd padają jeszcze trzy bramki 
Garbi eń, Wacek, Bacz). Sędzia dr. Lustgarten z K rakow a 

jak  zwykle świetny. Publiczność zawiodła się na swych 
pupilach, toteż po przerw ie trzym ała stronę gośti. Pogoń 
rzetelm e zasłużyła na wynik i jeżeli tak dalej pójdzie, 
to nietylko ty tu ł m istrza grupy wschodniej, ale i m istrzo­
stw o Polski m a W kieszeni. jj™

,  L ' V? W a; Lw° w wyczerpał się. Pogoń i Has-
zaPebnły  meczami cały upalny lipiec. W sierpniu 

kanikuła. Pogoń zajęta m istrzostwam i Polski, szanuje swe 
siły , nieudolne zaś kierownictwo sportow e Hasmoriei, 
n e mając planu sportęw ęgo, Wysyłń swój pierw szy gar-
J  ty lk o  Czarni Pracui?i zm agając się
• wojskowymi. W międzyczasie Wydz. Gier i Dysc. wy-

nareszcie w bój m ioasze  drużyny. * 7
f  . Mlst^ u s tw a  B kl. drużyn o wejście do kl. A i zej­
ście do kl. C. W szranki s ta ją : Czarni II., Pogoń II., 
Pogoń (Stryj) i Sokół (Stanisławów) o mistrz, okręgow e 
B ki. i równocześnie wejście do A kl. A. Z. S. i R. K.
S. ze Lwowa, plasując się po rezerw ach klubów lwow­
skiej A kl., walczą, w rozgryw kach kwalifikacyjnych.

N ajgorętsza walka odbędzie się między Pogonią 
stryjską, a Czarnymi II. Dotychczasowe wyniki z p ierw ­
szej rozgryw ki są : 12. VIII. Pogoń (Stryj) — Pogoń II.
6 : 0, Czarni I I — Sokół (Stanisł.) 4 : 0, A ZS.- RKS. 2 : 2.

Równocześnie odbyły się zaw ody kwalifikacyjne
0 zejście do kl. C. Pecha m iały 2 kluby lwowskie Biali
1 Orlęta, zapowiadające się z początkiem  sezonu wyśmie* 
mcie. Taksamo nie dopisała stara  Korona (Sam bor) i Ha­
koah (Stanisławów'). Dwa z tych klubów zejdą do kl. C., 
ńby zrobić miejsce dwom C*kl. klubom, najprawdopodo­
bniej Metalowi ze Lwowa i Jehudzie z Tarnopola. P ier­
wsze rozgryw ki dały w y n ik i: Korona -  Orlęta 6 : 3, Biali 
— Hakoah 6 : 1 .

t  tow arzyskich meczów zanotować można zawody 
Cżafnych z 19 p. p. l i O  dla wojsk, i 7 : 0  dla Czar­
nych. W ojskowi, to gracze fizycznie dobrze zbudowani, 
twardzi, ale surowi i czasami lubujący się w foulach. 
Dobry trener m ógłby wyrobić drużyny wojsk, (świetny 
i liczny m aterjał) na pierw szorzędne siły bez starych 
„kanonów , k tóre  raz wykazują formę, drugi raz  p rze­
wracają św iat i opinję na opak. S tereotypow e zawody 
Czarnych z Lechią 2 :2  nietylko nie dają emocji, ale na­
w et i kasy, choć bez konkurencji. Świeże siły u Czar­
nych dadzą się skwalifikować na poważniejszych zaw o­
dach. Jedynie o Gierasie m ożna już teraz powiedzieć, iż 
jest cennym nabytkiem. Dość dobrze zapow iadają się 
Harasymowicz, 1. łączn. i Kopeć III. Lechia nieskrystali- 
zowana. Dużo ubytków, nowi jeszcze nie w nastroju. —
Z B kl. drużyn żywą działalność wykazuje II. drużyna 
Hasmonei, srom otnie bijąc drużyny I sze Jutrzenki i Me­
talu. Pierwszych 6 : 0 ,  drugich 4 : 1 .

18. VIII. W a r s z a w i a n k a  (W arszaw a)— C z a r n i  
0 : 4  (0 : 0). Rogów ) 0 :1  dla Czarnych. W arszawianka 
z kilkoma rez. Czarni bez Hawlinga. Gra praw ie na je ­
dną bram kę, co w skazuje ilość rogów, zwłaszcza w II. 
poł. 4 słupki W ójcika i pech w strzałach ataku Cz. nie 
dają stosunku odpowiedniego. Czarni dobrze nie grali, 
W arszaw ianka niżej krytyki. Trójka środkow a z Szenaj­
chem (bez Gacheta) dobrze kombinuje, skrzydła i pomoc 
nie dopisały, bram karz szczęśliwy. U Czarnych Miller, 
Kopeć III. i G ieras b, dobrzy. Harasym owicz dobrze się 
zapowiada. Gieras powinien grać na środku pomocy, K o­
peć III. na centrze ataku, W ójcik na pr. łączniku. Bram ­
kami podzielili się Kopeć III (2), Wójcik 1 i goal w ła­
sny. Sędziował p. Boder.

19. VIII. C z a r  n i  — W a r  s z a  w i a n k a 5 : 1 (2 : l). 
Obie drużyny w komplecie. Czarni wykazali dobrą grę, 
am bitną i zaciętą we wszystkich linjach. W arszawianka 
przedstawiła się jako zespół bardzo słaby. Jedyne plus, 
to zgranie i dobry bfarhkaffy reszta przeciętna, w polu 
dobrzy, przed bram ką beznadziejni. Pieftfszdgo goala 
strzelają w 10 m. W arszawiacy. Z przebojów pr. skrzy­
dła, w skutek błędów obrony W arszawianki (obrońcy się 
nie rozumieją !), strzela Kopeć III. 2 po sobie następu­
jące goale. W 50 m. Czarni s trz e la ją 'z  of-side 3 goala, 
w 58 m. Kopeć III. strzela 4 goala. Karny rzu t do W ar­
szawianki, bity przez H arasym owicza w ręce bram karza. 
W 7 t  m. Strzela Wójcik S bram kę. Za rzekom y foul 
strzela H awling (naw oływ any przÓz publiczność) karny 
rzut, bram karz odbija, Hawling dobija, atoli bram kdfź 
łapie przytomnie. W II. poł. Hawling rozbija 1. Skrzydło 
W arszawianki, które też schodzi z boiska. Gra naogół 
fair. W arszaw iacy przedstaw i <li się sympatycznie. Crarni 
poprawiają się w formie. Rogów 5 :  3 dla Cz. Sędziował 
Gott. Publiczności mało.

Zawody powyższe poprzedził mecz o mistrz, kl. B. 
między Pogonią ze Stryja, a Czarnymi II. 5 : 1 (2 :0 ) .  — 
Pogoń przedstaw ia się b. dobrze, jedynie g ra  jej jest za 
oArą. Czarni grali gorzej, jak  zwykle, zwłaszcza pomoc, 
która nie zasilała ataku. Pogoń g rała  am bitnie, snać 
świadoma, że mecz ten może zadecydować o mistrz, kl. 
B. które, nawiasem mówiąc, rzetelnie jej się dziś należy. 
Praw a strona Pog. z Czechem i Honigem, Paraszczakiem  
na pr. pomocy, b. dobra. Rogów 5 : 3  dla Czarnych. —  
Sędziował N. Schargel. ds.

Druga niedziela rozgryw ek o pozostanie w kl. B 
przyniosła następujące w yniki: Biali — Korona (Sambor) 
4 : 0  (0 :0 ) .  Hakoah (Stanisław ów ) — Orlęta (Lwów) 
3 : 2  (1 : 1). Hasmonea II —  Dent. Kl. Sp. 6 : 1  (2 :  1). 
Ju trzenka III —  Lechia IV 2 : 2 .  Amatorzy II — Na­
przód 3 : 0. Metal II —  Metal „old-boy“ 5 : 3. J . K .

W yniki zagraniczne.
Wiedeń. A ustrja — Finlandja 2 :1  (1: l). 40.000

widzów. Obie bramki strzelił Wieser. Sędzia Cejnar, 
P raga. — W iedeń-Praga 2 : 1  ( 2 : 1 ) 1 !  Bramki strzelili: 
W ieser i Uridil dla Wiednia, Dvoracek dla Pragi. Sędzia 
M utters wykluczył Dvoracka z boiska. Najlepsi na boisku 
Scheuer (Hakoah), Blum (Vienna), Nietsch (Rapid). P raga 
bez Kady. W repr. Austrji grał Kuthan w miejsce Schaf- 
fera, ale był b. slaby. — Sportclub B ratislava 4 : 2 (2 :1 ) , 
Rapid-W AF 3 : 1  (l>0), Vienna-Bewegutig XX. 2 : 2 ,  
W acker-Red Star 1 : 1 (0 : 1)

Bratislava. W iedeń-Bratislava 1 :  0 (0 : 0). Bramkę 
strzelił H ofbauer II.

Praga. D F C -C echie Karlin 3:1 (2:1)! Slavia- 
M alostrańsky 7:3 (3:2), V iktoria Ż iżkov-C A FK  2:2.

C ieplice. Teplitzer F C- Gu t s  Muts Drezno 8 :1  !!
Berlin. B erlin -P rag a  3 : 3 !
Budapeszt V ivo-M TK  1 :0  ( 1 : 0 ) ! !  B T C -U j­

pesti 2:1 (2:0)!! Vasas - Kispesti 4 : 3 (0 : 3), 33 - To-
rekves 1 : 0  (1: 0)!, U T SE -Z uglo  1 : 0  (l : 0), W ęgry- 
Finlandja 3:2.

Rozmaitości sportowe.
P olon ia  warsz. doznała wysokiej klęski od Po­

goni lwow skiej.
B. kl. Sparta — Poznań obchodzi 26 bm.

10-ciolecie swego istnienia, z której to okazji rozegrą 
mecz z Posnanią,



Wrażenia z zawodów o mistrzostwo drogowe Polski w Poznaniu 5 .8 .1 9 2 3  r.
W  tym  roku Związek Towarz. Kol. polecił urządzić 

zawody powyższe Pozn. Tow. Cykl. i Mot. na przestrzeni 
200 km. Do Poznania zjechali niektórzy zawodnicy na 
k ilka dni przed 5. sierpnia, aby poznać teren  wyścigów. 
Zaciekawienie zawodami w kołach kolarskich było ogro- 
mnem, to też zjazd był bardzo licznym. Jak  zw ykle naj­
liczniej reprezentow aną była W arszaw a, kolebka sportu 
kolarskiego, następnie Kraków, Łódź, Lwów itd . Z W ar­
szaw y przybyła wycieczka kilkunastu kolarzy, która w y­
brała  się na objazd Pomorza. Ze Lwowa 4 ech kolarzy 
odbyło drogę do Poznania row eram i, przyczem czuli się 
bardzo d o b rz e ; z pow rotem  w racać mieli również na 
rowerach.

D o zawodów zgłosiło się 25. kolarzy. Żywo oma­
wiano szanse poszczególnych zawodników. Ogólnie m ó­
wiono, że walka o m istrza rozegra się między zeszłoro­
cznym m istrzem  Polski, W iktorem  Hóchsmanem z K. K.
C. M. Kraków, a Zawadzkim, m istrzem  W ojew. warsz. 
M istrz z r. 1921,
Lange, nie przy- 
był, gdyż prze­
rzucił się na jazdę 
na torach. W a­
runki jazdy były 
ciężkie, row ery o- 
plom bowane, w y­
mieniać ich nie 
wolno, pomocy ża­
dnej, każdy z jeź­
dźców m usiał po­
siłek, rezerw ow e 
gumy, klucze itd. 
mieć ze sobą. U- 
waźam, że niesłu­
sznym jest zakaz 
w ym iany row e­
rów , gdyż zawody 
te  m ają wykazać 
spraw ność jeźdź­
ca, a nie row eru.
Zdarzyć się może, 
że najlepszy jeź­
dziec w s k u t e k  
przypadku zepsu­
cia row eru odpa­
dnie, przez co w y­
nik wyścigów nie będzie m iarodajnym , a o m istrzostw ie 
może rozstrzygnąć prosty  przypadek. Sprawę tę należa­
łoby na zjazdach kolarskich omówić i zadecydować.

Rano dn. 5 bm. ruszono na drogę Swarzędzką, na 
k tórej znajdow ał się start, 3 km. za Poznaniem. Bieg 
odbyw ał się na drodze do Inow rocław ia przez Gniezno 
t z pow rotem  200 km. Na starcie muzyka wojskowa, 
m iejsca przygotow ane dla publiczności, Poznaniacy roz­
dzielają opaski sędziowskie pomiędzy delegatów  Tow arz. 
kol. Zawodnicy grupują się przed startem , nadchodzi go­
dzina startu , jednak s ta rte r nie puszcza biegu, gdyż za­
wodnicy z W arszaw y spaźniają się. W idać zdenerw ow a­
nie u zawodników, delegaci W arszaw y zaniepokojeni 
spaźnianiem  się swych ulubieńców, a kapitan Żwiązku, 
W ojtkiewicz, obmyśla karę  dla W arszawiaków. W reszcie 
o godz. 9'45 zastępca prezesa sędziów, generał Milewski, 
puszcza jeźdźców. Je s t ich 18, bez W arszawiaków. Na 
czoło w ysuw a się odrazu Hóchsman, za nim Łazarski, 
obydwaj z Krakowa. W kilka m inut po rozpoczęciu za­
wodów przybyw ają do startu  W arszaw iacy, jest ich tylko

dwóch, Zawadzki i Gronczewski. Sędziowie dopuszczają 
ich do biegu z tem, że spóźnienie doliczonem zostanie 
do ogólnego czasu.

Po puszczeniu biegu okazuje się, że niema auto­
mobili dla sędziów, ani dla spraw ozdaw ców , a będzie 
tylko auto sanitarne. Podobno w ojskow ość w ostatniej 
chwili zawiodła. Prezes „Unionu" z Łodzi, przem ysłowiec 
Thiele, ofiarow uje auto swego kolegi, do którego w siada 
w charakterze sędziego prezes K. K. C. M. 2 Krakowa, 
Inż. Treutler. Auto w yrusza w pół godz. po rozpoczęciu 
biegu i pędzi z szybkością 70 km. na godzinę. Na 2-im 
km. Gronczewski z W arszaw y pow raca do startu  z po ­
wodu defektu maszyny. Pędzimy dalej, szosa rów na, zna­
kom ita, pochmurno, w iatr, naw et chłodno, dla cyklistów  . 
średni czas. Zdaje się, że niedługo zawodników dopę- 
dzimy, jednak na 7 ym km. przym usow y godzinny po­
stój i napraw a m agnetu. Mijają nas 2 pryw atne auta, 
a wkońcu i bardzo spóźnione sanitarne auto z kap. W ojt­

kiewiczem, wszys­
cy pokpiw ają z naŁ 
a my zagryzam y 
w argi. Ruszamy 
po godzinie z tem 
przeświadczeniem 
że z a w o d n i k ó w  
prędko nie doj­
dziemy. S z o f e r  
wziął na „am bit" 
i pędząc 80 k m .. 
na godzinę mija 
w szystkie auta. 
Przed Gnieznem 
spotykam y dwu 
zawodników poz­
nańskich. W Gnie­
źnie 52 km. godz. 
1 1 2 5  znajdujem y 
O Mullera z Ło­
dzi (Union) w oto­
czeniu t ł u m ó w ,  
k tóry  z miną nie­
doszłego m istrza 
pokazuje row er 
z połam anem  tyl- 
nem kołem. J e ­
chał on 3-ci z rzę­

du, pierw szy w yryw a Hóchsman i prow adzi Łazarskiego. 
Jedziem y d a le j! Do Gniezna w szystkie punkty dróg krzy­
żujących się były należycie obsadzone. W sam em  Gnie­
źnie skauci doskonale pełnili służbę informacyjną. W szę­
dzie po wsiach i miasteczkach widać było zainteresowa- 
wie, a zarazem  zrozumienie wyścigów. Za Gnieznem 
natom iast głucho i pusto. Żadnych kontrolorów , ani tzw. 
kom isarzy Mijamy dalszych 3 zawodników, a o godz. 
11 36 na 60 kro. spotykam y Zawadzkiego, który jedzie 
w dobrej formie i mimo spóźnienia do sta rtu  o 7 min. 
zdołał minąć 6 ciu jeźdźców. Przed nami jeszcze 12 za­
wodników, spodziew am y się dopędzić ich na półm etku 
w  Inowrocławiu. Chcemy widzieć i obserw ow ać jazdę 
Hóchsmana, kandydata na wyścigi drogowe m iędzynaro­
dowe w Zurychu. W tem auto staje, a szofer oświadcza, 
że musimy wracać, gdyż benzyna kończy się !! Kilka 
przekleństw  i wracam y jak niepyszni do Gniezna po 
benzynę. Trafiamy na przejazd m otocyklistów, którzy 
w  tym  dniu mieli wyścigi na przestrzeni 115 km. 
P oznań-W rześn ia-G niezno-P oznań . Postanaw iam y zjeść

Drużyny piłki wodnej Hakoah (Bielsko), Jutrzenka (Kraków).



obiad w Gnieźnie i czekać na zawodników w drodze po­
w rotnej. Szofer, po opatrzeniu auta, m elduje nowy de­
fekt, złamanie widełek w skrzynce trybów , autom obil 
w ędruje do mechanika, a my w szyscy czekamy na I szy 
pociąg z Poznania, k tóry  odchodzi dopiero o 7 mej wie- 
czoiem. Pocieszamy się, że przynajm niej będziemy mieli 
sposobność dokładnie obserw ow ać zawodników. Oblicza­
my, że najwcześniej o godz. 3 ciej pojawi się pierwszy 
jeździec. Po obiedzie zjawiam y się na przestrzeni, aby 
dowiedzieć się od skautów , że Hochsman o godz. 2*20 
przejechał w doskonałej formie Gniezno, a więc o 20 m. 
Wcześniej, niż nasze najśm ielsze obliczania. Stwierdzam y, 
że prześladuje nas tego dnia pech i postanaw iam y w szyst­
kie dalsze niepowodzenia przyjm ow ać z rezygnacją. — 
0  godz. 3'08 przejeżdżają Stieglitz i Chyłko z Krakowa, 
bardzo zmęczeni, godz. 3 1 0  jak iś jeździec z W. T. C. 
W arszawa, k t ó r y  b ł ą k a ł  s i ę  n i e w i a d o m o  w j a ­
k i m  c e l u  n a  p r z e s t r z e n i  wyścigowej, godz. 3 1 8  
Łazarski przemęczony, 3 30 W roński, (Kraków), Ford  
(Łódź) w dobrej formie, z Poznania Nr. 7 ; 3 ’49 Za­
wadzki i Skalski z W. T. C. W arszawa, oraz 2-ch Pozna­
niaków. Zatem Hochsman już w Gnieźnie wyprzedził Za­
wadzkiego o 1 godz. 20 m. (po odliczeniu 7 m.) Reszty 
jedźdźców nie mogliśmy się doczekać, a ponieważ auto 
sanitarns rów nież przejechało z kilkow a inwalidami-cy­
klami, przeto pociągiem powróciliśmy do Poznania, ża­
łując, że na mecie nie będziemy mogli obserw ow ać za­
wodników.

W  Poznaniu dowiedzieliśmy się o wyniku (poda­
liśmy szczegółowo w poprzednim  nrze). Zwyciężył we 
Wszystkich miejscach Kraków. Hochsman KKCM. Kra­
ków w  doskonałej formie w czasie 6 g. 53'24 (nowy 

■ rekord Rzeczypospolitej Polskiej). Zawadzki nie dojechał 
'  do mety, Piskorski, m istrz Poznania, rów nież utknął 

w drodze. W yścig ten okazał, że Hochsman niema do­
tąd konkurenta w PoJsce w wyścigach drogowych. Róż­
nica czasu między nim, jako I-szym , a Il-gim, jest 56 m., 
a w ięc p r a w i e  g o d z i n a .  Różnica ta  m ogłaby być 
jeszcze w iększą, jeżeli uwzględni się, że Hochsman od 
Gniezna 52 km. do m ety jechał bez 8 miu sprych w tylnem  
kole oraz, że na prow adzenie swego przyjaciela „Janka" 
(Łazarskiego) stracił jakie 20 min. Rezultat ogólny nie jest 
Pocieszającym, a naw et bardzo grom ym  dla dalszego 
rozwoju kolarstw a drogowego. Jeżeli nie chcemy pozo­
stać na szarym  końcu w tym  sporcie między państwam i 
europejskiem i, m usimy użyć wszelkich sił, aby zachęcić 
młodszych zawodników  do celowego trenowania.

O godzinie 10. wiecz. odbyła się w spólna kolacja 
w rest. przy ul. M asztalarskiej, do której zasiadło z górą 
100 osób. Nastąpiły przem owy. Imieniem Związku mó­
wił kap. W ojtkiewicz, przyczem  w ręczył m istrzowi Pol- 

^ ski, Hóchsmanowi, w ędrow ną nagrodę Komitetu Igrzysk 
Olimpijskich, przedstaw iającą gladjatora, odlanego w bron- 
zie, życząc mu, by nagroda ta  pozostała przy nim na 
stałe (p. Hochsman m usiałby wziąć jeszcze m istrzostw o 
w r. 1924). Bardzo ładnie przem aw iał sędziwy prezes 
Sokoła, Biskupski, jeden z najstarszych kolarzy w Euro­
pie. Z jego przem ówienia dowiedzieliśm y się, że Poznań 
przystępuje do budow y w łasnego toru  kolarskiego z be­
tonu przy pomocy ofiar tam tejszego społeczeństwa. Szczęść 
Boże!! Przykład, godny naśladowania, naw et w K rako­
wie. Jako  ostatni mówił imieniem Krakowa inż. Treutler, 
prezes K. K. C. M., dziękując zawodnikom krakow skim , 
a w szczególności Hóchsmanowi za chwałę, jaką  okryli 
Kraków, zdobywając m istrzostw o i w szystkie nagrody 
Związku. Kap. W ojtkiewiczowi zrobiono owację, jako za­
służonemu i niezm ordowanem u pracownikowi na polu 
kolarskiem, k tórego zasługą jest podniesienie ko larstw a

w ostatnich ciężkich latach dla sportu. Kapitan Związku 
W ojtkiewicz, nie żałując trudu  i pieniędzy, przybyw a na 
każdy zjazd kolarski, aby swojem  oddaniem  się rozbu­
dzić energję lokalnych Zarządów, specjalną opieką ota­
cza on zawodników, jako tych, którzy stanow ią funda­
m ent rozwoju kolarstw a. W  przerw ach między przem ó­
wieniami zrobiono owację zwycięzcom, a  Poznań rozdał 
nagrody dla swych najlepszych zawodników za jazdę 
drogow ą na 200 km. i za jazdę na motorach.

Kilka jaszcze słów o organizacji wyścigów. Orga­
nizacja nie należała do najlepszych mimo, że gospoda­
rze robili, co mogli. Nie zawsze chęci w ystarczają, po­
znać było brak  rutyny. W yścig na 200 km., trw ający 
7 - 9  godz. w ym aga: a) dobrego obstaw ienia całej prze­
strzeni, b) autom obilu ciężarowego do zbierania row erów  
i zawodników, c) autom obilu sanitarnego z doraźną po­
mocą, d) automobilu osobowego dla sędziów, kontrolo- 
rów  i spraw ozdaw ców  pism, k tóry  m ógłby śledzić cały 
bieg od startu  począwszy, e) na półm etku bufet z prze­
kąskam i, z wodą sodową, lemoniadą i t. p. (koniak zby­
teczny!!) W wyścigach powyżej opisanych brakowało 
wiele z powyższych wymagań. Najdotkliwiej odczuli z a ­
w o d n i c y  b r a k  n a w e t  z w y c z a j n e j  w o d y  n a  
p ó ł m e t k u .  Uderzał b rak  spraw ozdaw ców  dziennikar­
skich i sportowych. Przekonani jesteśm y, że Poznań przy 
swoich dobrych chęciach w przyszłości prześcignie inne 
m iasta w urządzaniu w yścigów i zjazdów. W kóńcu nad­
mieniamy, że pależałoby w dalszym  ciągu pozostać przy 
urządzaniu m istrzostw  rocznych w sposób dotychczasowy, 
t. j. co roku w innem Województwie, albowiem bardzo 
korzystnie w pływ a to na propagandę kolarstw a, oraz 
w yrów nuje szanse poszczególnych zawodników.

Obserwator.

Kolarstwo.
H ochsm an nie w yjechał wcale do Zurychu na 

wyścigi szosowe o m istrzostw o św iata z pow odu nie­
możności uzyskania formalnych dokumentów.

D o Zurychu wyjechali tylko Szymczyk, Lange 
i Iko. Pono Stankiewicz również nie wyjechał.

N asi kolarze odpadli w Zurychu już w przed- 
biegach, co było do przewidzenia. Chodziło w ięc tylko
0 obserw ację m istrzów św iatow ych i naukę zagranicznej 
techniki i organizacji.

W yścigi cyk listów  odbędą się w niedzielę dn. 
26 b. m. w  Krakowie na torze Cracovii.

WTC. urządziło dnia 12 b. m. wyścigi kolarskie. 
W  program ie było m istrzostw o W arszawy w  szybkości. 
W ygrał go dość łatw o obecny m istrz Polski — Stan­
kiewicz.

W ynik i: I. M istrzostwo Polski: 1 przedb. — l )  S tan­
kiewicz, 2) Kwieciński. 2) przedb. —  1) Iko, 2) Lange. 
3 p rzed b .— 1) Szymczyk. Półfinał dla drugich, l )  Lange 
13,2“. Finał — 1) Stankiewicz 13,2“, 2) Szymczyk, 3) 
Iko, 4) Lange.

II. Dem i-fond 5 km. 7— l )  Stankiewicz, 2) Gro­
chowski. III. Bieg 10 km. — l)  Lange 15 50,6“, 2) Tu­
rowski, Łazarski (Cracovia) przybył czwarty. IV. Bieg 
zaprzyjaźnionych — l )  Łazarski (Cracovia). V. Juniorzy 
1) Oksintycz. VI. W yścig „Zachęty" 1) Wig.

Lwów. Sekcja kolarska ŻKS. „Ju trzenka" urzą­
dziła dnia 19/8 wyścig kolarski ze Lwowa do Janow a
1 z powrotem . W w yścigu wzięło udział 6 zawodników,
l )  Zimmer, 2) Freilich. Wyniki wyścigu nieszczególne 
z pow odu słoty. Organizacja zawodów dobra. J . K .



Lekka atletyka.

W i l n o .  D nia 4 i 5 sierpnia odbyły się 7-me za­
wody lekkoatl. W skoku w dal z rozb. osiągnął por. Do­
browolski (K. S. 6pp . Leg.) 6 26. w biegu 100 mtr. ~  11'8 
w trójskoku 11'27. Reszta wyników przeciętna, jedynie 
w szubach osiągnęli zawodnicy W KS. Słonim niezłe wy* 
niki. Szczegóły w następnym  Nrze.

M istrzostw o W il. O. Z. L. A. 14 i 15 sier­
pnia. Zawodników taksamo jak i pubiczności było mniej, 
n iż  na  ostatnich zawodach 4 i 5 sierpnia. Sędziowie 
pierwszego dnia licznie stawili się na  zawody, praw do­
podobnie z powodu oczekiwanej obecności na tychże b. 
N aczelnika Państw a Józefa Piłsudskiego. Drugiego zaś 
dn ia  obowiązki sędziów spełniało kilku sędziów i nieza- 
jęci zawodnicy. Brakło na tych  zawodach zawodników 
Makkabi, WKS. Wilno; 85 pp.

W y n i k i :  18/8. Przedbiegi na 100 mtr. (st. 6). 
I. przedbieg 1) H erchold (5 pp. Leg.) 12'2. I I .  przedbieg
I )  Dobrowolski (6 pp. Leg.) 11'8. —  R zut dyskiem (st.
I I ) .  1) Stefański (W KS.Błonim ) 32 78 (rek. W il. OZLA). 
Przedbiegi na 200 mtr. (st. 8). I. przedbie g : 1) K nioszner 
(5 pp. Leg.) 27". II. przedbiśg: l )  Filemonowicz (AZS) 
Poza konkursem  staje do biegu por. Dobrowolski, osią­
gając czas 25‘0 “. — Pchnięcie kulą (st. 9). l )  Kucharski 
(5 pp. Leg.) 9 6 6 1/*. W ynik górszy od uzyskanego na 
ostatnich zawodach (10.2372) z gowodu nieobecności Na- 
w ojczyka z 3 p. sap. —  Przedbiegi na 400 m tr. (st. 8).
I. przedbieg: 1) Doroszewski (AZS) 60“. II. przedbieg: 
1) Gawlicki (6 pp. Leg.) 60*2“. -  Skok w wyż z roz­
biegiem : 1) Zegis (5..pp. Leg.) 1 5 2 7 j (rek. Wil. OZLA). 
B ieg rozstaw ny 4 x 1 0 0  uniew ażniony. — Bieg 1500 m. 
1) Pietrzkiewicz (AZS) 4:43.4 (rek. Wil. OZLi\), przy­
chodzi do m ety wcale w yczerpany w b. dobrym  jak na 
W ilno czasie. —  Przedbiegi na 110 m. z płotkam i (stv 7).
I. przedbieg: 1) Dobrowolski (6 pp. Leg.) 20". II. przed­
bieg: 1) Bańkiewicz (AZS) 2 l ‘2“ .

D rugi dzień zawodów 15/8: F ina ł biegu na 100 tn. 
1) Dobrowolski (6 pp. Leg.) 11*5 (rek. Wil. OZLA). — 
Bieg 5.000 m. (start. 3); l )  Dach (WKS. Słonin) 17:33'6 
(rek. Wil. OZLA). Dach prowadzi bieg (25 okrążeń toru) 
i przychodzi do m ety zupełnie niew yczerpany. Trenuje 
biegi długodystansowe. M aterjał doskonały, lecz potrze­
buje trenera. Całą przestrzeń robi jednem i tem samem 
tempem. — Skok w dal z rozbiegiem : 1) Dobrowolski 
(6 pp. Leg.) 6.24. Dobrowolski trochę zm ęczony (stawał 
już poprzednio do 6 pktów) nie mógł osiągnąć swego 
rekordu 6.26. — R zut oszczepem (st. 9): 1) Stefański 
(WKS. Słonim) 42.47 (rek. Wil. OZLA). — Bieg 200 m.
1) Filem onowicz (Strzelec) 25'8 (rek. Wil. OZLA). — 
Skok o tyczce (st. 3): 1) Skrzydlewski (WKS. Słonim) 
2.68 (rek. Wil. OZLA). Poza konkursem  Szem berg (AZS) 
osiągając 2.78 cm. — Bieg 400 m : 1) Doroszewski (AZS) 
6 3 “. — Bieg 110 m. z p łotkam i: l )  Dobrowolski (6 pp. 
Keg.) 2 0 '1 “ (rek. Wil. QŹLA). — Trójskok: Dobrowolski 
(6 pp. Leg.) 11.31. — Bieg rozstaw ny 4 X 4 0 0 :  l)  Szta­
feta 5 pp. Leg. 2) Sztafeta 6 pp. Leg. L . R.

Mistrz. Polski za rok 1923 odbędą się 25 i 26 
sierpnia br. w P arku  Sobieskiego (Agrykola) w W arszawie.

Program . B ie g i: Bieg 100 m t r , 200 mtr., 400 mtr., 
800 mtr., 1500 mtr. z przeszkodami. 110 mtr., z p ło t­
kami. Sztafeta 4 X 1 0 0 . Sztafeta 4 X 4 0 0 . Bieg 3000 mtr, 
drużynow y. S k o k i: Skok w zwyż, skok w dal, trójskok, 
skok o tyczce. R zuty: Rzut oszczepem, rzu t dyskiem, 
rzu t kulą. rzu t młotem.

Dla Pań. B ie g i: Bieg 60 mtr., 100 mtr., 200 mtr.. 
65 mtr. z płotkami. Sztafeta 4 X 6 0 , sztafeta 4 X 1 0 0  
S koki: Skok w zwyż, skok w dal. R zuty : Rzut oszcze­
pem, rzu t kulą W arnnki i szczegółowe wskazówki. Bież­
nia żużlowa 438 mtr. w obwodzie. Obowiązują przepisy 
F- i. A. A. (Szpalding 1921 r.). Zgłoszenia przyjm uje se- 
k retarja t P. 2. L. A. Warszawa, Wiejska 11, do d n ia l9 -g o  
sierpnia  b. r- włącznie. Późniejsze zgłoszenia nie będą 
uwzględnione. Do zawodów dopuszczeni będą tylko zawod­
nicy związkowi, posiadający karty  zgłoszeń P. Z. L. a ., 
po uiszczeniu wpisowego w wysokości jednego złotego 
polskiego od zawodnika. W pisowe należy odsyłać wraz 
ze zgłoszeniami, w przeciw nym  bowiem razie nie będą 
przyjm owane.

Zwycięzcy otrzym ują nagrody honorowe (względnie 
żetony). Ilość nagród dla poszczególnych mistrzostw usta­
loną zostaje zależnie od ilości zgłoszonych zawodników. 
Zawodnicy, którzy uzyskają m inim um , a ogłoszone w urzę­
dowym kom unikacie P. Z. L. A. nr. 2 ,  otrzym ują oprócz 
nagród honorow ych odznaki związkowe, w zględnie dy­
plomy P. Z. L. A.

P. Z. L. A. daje wszystkim związkowym zam iejsco­
wym zawodnikom bezpłatne kw atery, dlatego też przy 
zgłoszeniach należy podać, czy kw atera jest potrzebna, 
jakoteż dzień i godzinę przybycia do W arszawy.

Nurmi w raca teraz do formy, ale niewiadomo, 
czy da W ide’m u radę. Ostatnio osięgnęli oni na 2 kim. 
nast. czasy: N urm i 5‘3 0 “, W ide 5‘28 “, czyli o 2 “ gorzej 
od rek. światowego.

K olonja. Sommerosa postawiła rekord damski 
w skoku1 w wyż — 1 45.

Dnia 15 i 16 w rześn ia  w Rewlu odbędzie się 
Olimpjada akademicka państw  bałtyckich. Związek AZS 
w Polsce w ysyła 5 teunisistów  i 15 lekkoatletów.

W arszawa. Mistrz. DOK. I. (11— 14. YIII). P ię­
ciobój nowoczesny —  ppłk. Lecewicz; pięciobój żołnier­
ski —  kpr. Z łotkow ski; pięciobój lekkoatletyczny — chor. 
W alczak. Bieg 110 mtr. (pomyłka zam iast 100 m tr.) — 
Sośnicki 12 l8 “; 200 mtr. — W alczak; 400 m tr — K u­
likowski 5 9 “; 800 mtr. —  Wolski 2*19“ ; 1500 mtr. — 
W olski 4 ‘5 0 “; 4- kim. cross-country — Ratajczak 14‘34“; 
110 m. z płotkami — Ziembiński 20*4“ . Sztafeta 4 X 1 0 0  
1 p. wojsk łączności. K ula —*■ Bobrowski 9.78; dysk — 
W alczak 28.50; oszczep 1— Grosicki 36-73; w wyż — 
W eicht 1.52; w dal — Sośnicki 6.15; tyczka -  Zachm yc 
2.83; rzu t ciężarem  128 f.) — 5.70. Organizacja spoczy­
wała w w ytraw nych rękach kpt. Lotha.

H elsingfors. Y ilen '400  m. — 4 9 ,3 ; dysk — 
Nittym aa 47.90 (!). 4 ^ 4 0 0  m. — 3*23,8“; 4 x 1 0 0 - 4 3 , 8 “.

W arszawa. Związek Artystów Scen Polskich urzą­
dził dn. 19 bm. ciekawe zawody. W program ie, obok wy­
ścigów konnych (zwycięscy pp. Merge i Lenczewski) i psów 
(bardzo pociesznych) urządzono 2 biegi lekkoatletyczne: 
Bieg 800 m. 1. Karczewski I. (AZS) 2‘18,5“ . 2. K ar­
czewski II. 3. W artalski. Bieg 3 km. 1. Ziffer (Legja) 
10*31“. 2. Fijałkowski. 3. Buczyński. Czasy słabe z po­
wodu złej bieżni.

W ojciech ow ice. Zawody w obozie przysposobie­
nia  rezerw . 100, 400 m., skok w dal. rzu t granatem  i marsz 
3 km. w ygrał Mieszkowski J. (z W arszawianki) 12,2“ ; 
60“ ; 5 .44 ; 39.70; 18‘30‘\  Rzut kulą i dyskiem  —  La­
skowski 8 .90 ; 27 20 ; oszczep -  Granulew icz 31.30; 
w wyż — Pągowski 1.65; tyczka — Liśkiewicz 2.43; 
3 km. cross country 1. Kochnowski. P ływ anie 100 mtr. 
i 1 km. — Heszowski i Zawadzki. Pięciobój — M ie­
szkowski. A . S.


